
I¥r* i  O* We Lwowie, — Wtorek dnia 14. Stycznia 1890. R o k  X X I X .

Wychodzi codziennie o godzinie 6, popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.

PRZEDPŁATA WYNOSI: 
we L w ow ie z odniesieniem  do dom u:

miesięcznie złr. 1'50 kwartalnie złr. 4 50
N a p row incji i w ca łe j m onarc liii A ustro - 

W ę g ie rsk ie j: 
miesięcznie złr. 2 '— kwartalnie złr. O-—

Za g ran icą  k w a r ta ln ie  z ł r .  7*50.
Przedpłatę przyjm ujem y tylko na cały miesiąc, 

a zamiejscowa winna się kończyć nie u> środku, 
lecz z końcem miesiąca, kwartału, półrocza lub roku.

K a m e r  p o je d y n c z y  k o s z t u j e  10 o t.

Za zmianę adresu dopłaca się 20 centów.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", ul. 
Łyczakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników" ul. Ka­

rola Ludwika 1. 9.
Ogłoszenia przyjmują:

W PARYŻU: A. Adam (Ciboro^ eski), rue de Saints- 
. — We W IEDNIU: Haasenstein & YoglerPeres 81. i ia , BCUDlciu «,

(Otto Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM­
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n. M.: 
Haasenstein & Yogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE: Reiehman & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno-

szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — .amy 
i nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 ct.

Biura Redakcji i Administracji: ul. Łyczakowska 3
Telefon 104.

s a n

L w ó w ,  dnia 13. stycznia.

Przebieg k o n f e r e n c y j  c z e s k o - n i e ­
m i e c k i c h  zdaje się być stosunkowo wcale por 
myślnym, skoro Notva Prcsse je s t niezadowoloną. 
Godny uwagi wiedeński list Pcster L loyda  zape­
wnia, te  już się wiole dokazalo, i chociażby cen- 
raliści nie wrócili jeszcze tym razem do sejmu 
izeskiego, to przedyskutowano już ku obopólnemu 
adowoleniu wiele punktów spornych i pole sporu 
naczuie się zmniejszyło. Czy się sejm czeski 
>rzed albo po sesji Rady państwa jeszcze zbierze, 
est niepew nem ; według N ar. L istów  Czosi się 

'liż o to uie dopominają, i W ydział krajowy zali­
czy subwencję na jubileuszową wystawę czeską za 
ja,3tępnem potwierdzeniem  sejmu. H r. Clam-M ar- 
tin ic bierze znowu udział w konferencji, i tak 
Czesi jak  Niemcy już przesłuchali swoich rzeczo­
znawców w sprawie podziału czeskiej krajowej 
Rady kulturowej.

Bawiący w Lublanie posłowie s ł o w i e ń s c y  
uchwalili, że wobec teraźniejszego położenia zjazd 
wszystkich posłów słowieńskich odbędzie się do­
piero po W ielkanocy.

W ę g i e r s k i e  pism a opozycyjne donoszą, iż 
starszem u burm istrzowi Budapesztu dano do zro­
zumienia, że w razie, gdyby R ada miejska nadała 
Koszutowi obywatelstwo houorowe, cesarz przestał­
by przyjeżdżać do Budapesztu. Skutkiem tej enun­
cjacji myśl udzielenia obywatelstwa Koszutowi 
została zaniechaną Prawdopodobnie większość Ra­
dy sam a takie postanowienie powzięła.

Sobotnie, pierwszo po świętach posiedzenie 
.ęgierskiej Izby posłów, min*ło bez burd i in ter- 

pelacyj.

Tylko Porcie przedłożył gabinet r o s y j s k i  
ja piśmie swoje uwagi co do p o ż y c z k i  b u ł ­

g a r s k i e j ,  innym mocarstwom tylko ustnie. 
Francuzki m inister spraw zagr. m iał już odpo­
wiedzieć w duchu zadawalającym dla Rosji. Rosja 
wywodzi, że rząd bułgarski, który pochodzi z re­
wolucji i nie jesf uznany, tylko conajwięcej cier­
piany, szafuje m ajątkiem  kraju, a od kilku la t nie 
płaci ra t odszkodowania za okupację B ułgarji. Jak  
z Konstantynopola zapewniają, rząd bułgarski wy­
kazał, że jeśli owe ra ty  nie są wypłacone, wina 
nie cięży na B ułgarji, gdyż ra ty  owe są w myśl 
konwencji w Banku narodowym w Sofii złożone.

P ro test rosyjski przeciw a n  g i e l s k o - b  uł -  
g a r s k i e m u  t r a k t a t ó w ' i  h a n d l o w e m u  
całkiem się nie powiódł. P rzybyły ze Stam bułu 
ajent bułgarski Wulkowicz przywiózł stanowcze 
zapewnienie, że miuio wszelkich zabiegów Nelido- 
wa, Porta nie m yśli rządowi bułgarskiemu sta ­
piać przeszkód w tej sprawie.

W edług berlińskiej N ationaletg , Rosja z wiel- 
*ą skwapliwością zbiera wypadki rzekomego n a ­
ruszenia tra k ta tu  berlińskiego, prawdopodobnie 
w tym celu, aby pewnego dnia uroczyście oświad­
czyć, że tra k ta t ten w istocie już dawno nie 
istnieje i że tern sam em  nie obowiązuje Rosji. Przy 
tej sposobności pragnie Rosja wzbudzić nieufność 
miedzy Niem cam i a A ustrją.

Na tej całej historji zyskały W ł o c h y  — 
G iers bowiem przyjął do wiadomości zawiadomie­
nie W łoch o protektoracie swoim nad A b i s y n i ą

Ogłoszony b u d ż e t  r o s y j s k i  na r. 1890. 
wykazuje dochodu z w y c z a j n e g o  889, a zwy­
czajnego rozchodu 887 mil. rubli — w pierwszej 
rubryce o 27, a w drngiej o 28 mil. r. więcej niż 
w roku zeszłym, a to bez podwyższenia podatków. 
Do tego dodaje półurzędowa „A jencja północna14: 
„Car, troskliwy o potrzeby ludu, objawił tern po­
nownie niezłomne postanowienie swoje, starać się 
ciągle o zaszczytny dla Ro.sji pokój, aby pod te­
goż opieką bez przeszkody przeprowadzić można 
wszystkie wytyczone przez cara plany co do po­
mnożenia dobrobytu".

Z B rukseli donoszą: W Moskwie niejaka 
panna B u c z a r e s k a ,  19-lotuia n ihilistka, za­
trudniona przy telegrafie, zastrzeliła  kilkoma strza­
łam i z rewolweru kap itana  Donotontisza, szefa 
policji, w chwili, gdy ją  wstępującą do domu An- 
drejew a chciał aresztować. W domu tym, zbioro­
wisku nihilistów, zabrano wiele papierów i in- 
nycb rzeczy kom prom itujących11.

Cesarz W i l h e l m  zawiadomił p a p i e ż a  
długim telegram em  o zgonie ces. Augusty (b a r­
dzo sprzyjającej katolikom ). Papież odpowiedział 
najczulszemi wyrazami czci dla zm arłej.

Beri. Nachr. donoszą za pismami włoskiemi, 
że k r ó l  w ł o s k i  wraz z małżonką od widzą c e ­
s a r z a  n i e m i e c k i e g o  i cesarzową w sierpniu 
lub wrześniu rb., pobawią dłuższy czas w Poczda­
mie i przy tej sposobności zostaną urzędowo ogło­
szone zaręczyny włoskiego następcy tronu z księ 
żną pruską M ałgorzatą, córką zmarłego cesarza 
Frydryka. O tej ostatniej w ersji powiada to p i­
smo, że tego rodzaju wieści już tylekroć krążyły i 
zostały zaprzeczano, iż nie opłaci się zaznaczać 
ich niedostatecznej wiarogoduości.

Ma być wydana nowa ustawa o stow arzy­
szeniach specjalnie dla A l z a c j i  i L o t a ­
r y n g i i .

Z Z a n z i b a r u słychać, że Bonahori, (na­
stępca Buszirego) wziął do niewoli trzech oficerów 
niemieckich, miedzy tym i G rayeureutha.

Nowoje. W rcrnia  donosi, że m inisterstw o 
spraw wewnętrznych na rok 1890 wyznaczyło 
250.000  rs. na budowę cerkwi prawosławnych na 
L i t w i e  a 100.000 rubli na tenże cel w K r ó ­
l e s t w i e  P o l s k i e  m.

Z decyzji, jaką  car powziął w sprawie suk­
cesji po W i t c g e n  s t  e i n i e ,  wnoszą pisma ber­
lińskie o jego przyjacielskimi! dla Niemiec uspo­
sobieniu. „Zapaleńcy panslaw istyczni— powiadają 
B e r i. N . N. — byliby najchętniej pragnęli, aby te 
obszerne dobra zostały skonfiskowane, ale car za ­
łatw ił rzecz przez to, że kupił teu m ajątek za 
jedenaście milionów rubli, z której to sumy, jak  
powiadają Beri. N . N . , będą spadkobiercy zado­
woleni". J a k  wiadomo, spadł ten m ajątek w suk- 
ce3j i  na księżne Hohenlohe, żonę nam iestnika Al­
zacji i Lotaryngii.

Jak  z P a r y ż a  donoszą, petycja za zniesie­
niem państwowego p o d a t k u  g r u n t o w e g o  
(118Va mil. fr.) a za pozostawieniem dodatków 
gminnych i departam entowych (J60 mil. fr.) zy­
skała już przeszło 20 000 podpisów.

Cesarz D o m  P e d r o  przybył do Paryża.

W iadomość, że rząd włoski, aby w senacie 
przełam ać opór przeciw zagrabieniu f u n d a c y j  
d o b  r o c z y  n n y  cb, zaproponuje królowi zamiano­
wanie dwudziestu kilku nowych senatorów, wy­
warła według Nowej P n s s y  tak  fatalne wrażenie, 
że rząd tę myśl zarzucił.

Wedle doniesienia G erm anii z Rzymu, j e ­
szcze w ciągu bieżącego m iesiąca zostanie ogło­
szoną e n c y k l i k a  p a p i e s k a  o „obowiązkach 
katolików".

Z Londynu donoszą: S a l i s b u r y  otrzym ał 
już telegram em  treść  odpowiedzi p o r t u g a l ­
s k i e j ,  i da replikę, skoro oryginał noty nadej­
dzie F lo ta  kaletnńska otrzym ała nakaz odpłynąć 
we wtorek z G ibraltaru  do Sardynii, z czego wno­
szą, ze spór je s t na ukończeniu.

siejsza recepcja noworoczna (według s ta ­
rego stylu) u rejencji s e r b s k i e j  uie odbędzie 
się z powodu influenzy.

Poseł rosyjski złożył rządowi serbskiemu 
13.700 rubli ze składek na Gzaruogórców. Wśród 
czarnogórskich emigrantów wybuchł tyfus p lam i­
sty. Doniesienia pism rosyjskich, jakoby bośnia­
cko-bercogow ińscy ajenci prosić mieli rząd o po­
zwolenie na osiedlenie się kilku ich wychodźców 
z Bośnii i Hereogowiny, są nieprawdziwe. Rząd 
tutejszy ma już aż nazbyt wiele kłopotów z wy­
chodźcami czarnogórskimi.

Z Belgradu urzędowo zaprzeczają, jakoby po­
seł serbski w Stam bule groził, iż serbskie wojska 
w razie ponownego napadu Arnautów będą ściga­
ły ich na terytorjum  tureckiem .

NA BALU.
3)

(Dokończenie).

F igura  czw arta minęła niem al w milczeniu, 
■y piątej trudno rozmawiać, wreszcie rond, figura 
szósta.

— Cóż pana tak nagle zasm uciło? Przed 
chwilą byłeś pan taki wesół?

— Szczęście i u edola bywają często kapryśne.
— Czyż uczucia pańskie są i szczęściem i 

niedolą zarazem ?
— Nigdy nie bywamy tak  niespokojni, tak  

nawet sm utni niekiedy, jak  w chwili, gdy aię zbli­
żamy do upragnionego celu.

— Czy pan zbliżyłeś się do niego?
— To zależy od pani i od Alfreda.
— Jeżeli tak, to nie ma się czego niepokoić, 

Alfred niezawodnie pomoże przyjacielowi.
— A pani ?
— Dopomogę Alfredowi.
K arol zap lą ta ł s ię  W tren  sw ojej sąsiad k i. 

j  plac*, zaw ołano...

*
W  czasie kadryla z wielkiem zajęciem roz­

mawiała marszałkowa z Alfredem. Podczas szóstej 
figury rozmowę kończono.

__ Przyjm ujem y w sobotę, lecz dla dobrych 
.przyjaciół, jak  pan, codziennie sobota.

__ Skoro tylko się urządzimy, będę państwu 
głuży1 1 przedstawię żonę.

M arszałkow a n ie  d o sły sza ła  dobrze.
—  Żonę ? zap yta ła  ta k im  tonem , jakby  

. to n i e c i e  dziw iło , ja k  oburzało.
— Sądziłem, że państwu było wiadomo, że

W obronie gorzelnictwa.
Dziś zbiera się w Wydziale krajowym 

ankieta w sprawie gorzelnianej. Jestto jeden 
z ciężkich i bardzo ciężki epizod nędzy g a ­
licyjskiej, który ma się stać przedmiotem jej 
badali.

Panują pewne uprzedzenia do ankiet, 
kończących się częstokroć bezpłoduemi wynika­
mi, pracą zupełnie daremną. Nie sądzimy, 
ażeby ankieta dzisiejsza miała się rozpłynąć 
w mgłę nic niezuaczącą, w pracę bez skutku 
i wpływu na dalsze losy naszego przemysłu 
gorzelnianego. Zanadto do żywego dopiekł już 
dzisiejszy stan rzeczy gospodarzom wiejskim 
i gorzelnikom, ażeby się nie mieli upomnieć 
z całą energią o sprawiedliwsze traktowanie 
tej potężnej gałęzi przemysłu rolniczego, 
o ulgi, bez których przemysł ten musiałby 
prędzej czy później runąć.

A niechaj nikt uie sądzi, że w obronie 
gorzelnictwa tkwi tylko obrona interesów 
jednej warstwy naszego społeczeństwa, tej 
garstki większych posiadaczy, którzy gorzel­
nie pędzą. Wszakże z przemysłem tym zwią­
zane je s t  jak  najściślej intenzywniejsze go­
spodarstwo rolne, wszakże od niego przewa­
żnie zawisł opas bydła, a co najważniejsze, 
wszakże on to d a j e  w k r a j u  z a r o b e k  
a a  k r o c i e  i m i l i o n y  w ł o ś c i a n o m  
za zwózkę kartofli, słomy, drzewa, gotowej 
okowity i wszystkiego, co z gorzelnictwem 
ma związek, a dajo ten zarobek w porze zi­
mowej, t. j. wtedy, gdy g» włościanin naj­
bardziej potrzebuje, a z furmanek kupieckich, 
wskutek rozszerzenia się liuij kolejowych„ co­
raz mniej może mieć dochodu.

Gdyśmy przed kilku tygodniami, ciosy, 
z?dane gorzeluictwu krajowemu, zakarbowali 
in minus ua rachunku politycznym p. Duna­
jewskiego, odpowiedział nam Czas drwinami, 
szydząc, iż chcemy z wódki robić politykę 
opozyeyjuą i pchamy do niej większych wła­
ścicieli. Nie dziwota. Czas, ulegający infor­
macjom swych przyjaciół wiedeńskich, i dba­
jący głównie o utrzymanie ich pozycji, oddala 
się coraz bardziej od kraju , od obrony kon­
serwatywnych jego interesów, i mimowoli 
traci zmysł i poczucie d la te g o ,  czego kra­
jowi potrzeba. Gdyby dziś redaktorowi® Czasu 
przeszli się po wsiach naszych, gdyby nie- 
tylko spisali (już nie na wołowej skórze, bo 
ta nie wystarczy) wszystkie s traty  gorzelni- 
ków i doznawane przez nich sekatury, lecz 
gdyby nadto przypatrzyli się tej nędzy, jaką 
między lud wiejski sprowadza ograniczenie 
produkcji gorzelnianej i ubytek zarobku w naj­
cięższej dla uich porze roku — gdyby się 
przypatrzyli, jak  robotnik wiejski za 10 cen­
tów ofiaruje cały dzień swej pracy, żeby 
tylko pracę otrzymać — toby może przyszli 
do przekonania, że chcąc słnżyć sumiennie 
krajowi, trzeba na te jego stosnnki głównie 
zwracać uwagę, a nie na obronę stanowisk 
minigterjalnycb.

Dla nas z konieczności musi i sytuacja 
obecnego ministerstwa i rola p. Dunajewskiego 
w niej stawać się Ciraz obojętniejszą. P o l i ­
tyka może się przecioż opierać tylko na 
uwzględnianiu wzajemnych interesów, my zaś 
doznajemy tylko ciosu po ciosie. Ozy więc 
p. Dunajewski zarządzać będzie teką skarbu, 
czy. też może jaki duchowy następca Brestlów 
—  stajo się krajowi coraz obojętniejszem, tak 
jak  karpiowi je s t  wszystko jedno, skoro ma

być zjedzony, czy go usmarzą, czy też w sza­
rym sosie podadzą.

1 ankieta dzisiejsza stanąć musi na s ta ­
nowisku tej politycznej bezwzględności, jeżeli 
chce krajowi i sprawie gorzelnianej szczerze 
usłużyć, nie może się oglądać na minister­
stwo, ale rozważyć winna to cierpkie nieza­
dowolenie, jakie w całym kraju panuje i su­
miennie rozebrać i przedstawić jego powody.

Temat ankiety określony został kwestjo- 
narjuszem Wydziału krajowego (patrz nr. 8 
Gaz. Nar.). Czy w nim jes t  wszystko? Zdaje 
nam się, że niejedno pytanie wypadnie jeszcze 
dodać i rozważyć. I  tak  np. nie będzie mogła 
ankieta nie mówić o ogólnej stopie podatko­
wej i zastanowić się, czy dla ratowania go­
rzelnictwa naszego nie okazuje się konie- 
cznem zniżenie tej stopy, a względnie pod­
niesienie bonifikacji dla gorzelń rolniczych, o 
które tak uporczywie w Wiedniu przy uchwa­
laniu ustawy spirytusowej kołatano —  wypa­
dnie rozebrać do gruntu rzekome ulgi taryfo­
we na kolejach żelaznych, które odnoszą się 
tylko do produktów rektyfikowanych i przy 
bezśreduim transporcie do Tryestu — wypa­
dnie się zastanowić nad sprawiedliwością pro­
centu osuszki spirytusowej —  okaże się ko- 
niecuuem zbadanie, jak się ma rzecz z przy­
znawaniem i wypłatą bonifikacji, gdy spiry­
tus jes t  sprzedanym a odstawionym do skła­
du wolnego, i jak  się ma w ogóle ze zwłócze- 
niem wypłaty bonifikacji itp. Materjału zaiste 
nie zbraknie ankiecie, a żywimy nadzieję, że 
uie pożałuje ona pracy, ażeby przedmiot wy­
czerpać,

Kn estjonarjusz Wydziału krajowego wspo­
mina pfzy końcu, że wynik obrad ankiety 
przesłanym j-ma być delegacji polskiej w W ie­
dniu.!/ - Je s t  to punkt drażliwy, bo delegacja 
ma sojjie w tej sprawie niejedno może do 
wyrzucenia. A czy można się spodziewać te ­
raz energiczniejszej obrony interesów gorzel­
nictwa galicyjskiego w Wiedniu 1

Przed kilku dniami odbyło się w Złoczowie 
poufne zebranie wyborców większej posiadłości 
z posłem swym, a prezesem Koła polskiego w 
Wiedniu, p. Apolinarym Jaworskim. Uderza­
no tam bardzo na zaniedbanie spraw gorzel­
nianych przez delegację. Prezes Koła uśmie­
rzał podobno burzę zapewnieniem, że każde­
mu, kto do niego prywatnie napisze, będzie 
się s ta ra ł  w trudnościach jego zaradzić... 
Ale mn odpowiedziano na to, że wyborcom 
uie chodzi o interasa partykularne tego lub 
owego właściciela gorzelni, lecz o o g ó l n y  
i n t e r e s  k r a j u ,  który jes t  w sprawie go 
rzeluianej zagrożony, i że o śmiałą obronę 
ogólnego interesu kraju przez delegatów wy­
borcy jego się dopominają.

Prezes Koła polskiego tłumaczył się 
dalej, że obecuie taktyta  wymagała, ażeby 
w sprawie gorzelnianej Czechów naprzód wy­
sunąć, i że delagacja polska za Czechami 
podąży — ale uie trafił tern do przekonania 
swych wyborców. Delegaci nasi uie Śą ajentami 
dyplomatycznymi, niech się więc nie plączą 
i nie dają plątać w dyplomatycznych zygza­
kach — ale niech po męsku i szczerze bro­
nią interesów kraju, tam, gdzie one są isto­
tnie zagrożone — niech nie zwlekają z obro­
ną, tam, gdzie zwłoka stać się może ruiną 
a wtedy tylko spełnią swój obowiązek i za­
służą się krajowi.

Życzymy, ażeby ankieta dzisiejsza nie- 
tylko dała do tego sposobność delegatom,

lecz ich do akcji samej rozegrzała. Słyszymy 
nadto, że obywatele okręgu złoczowskiego 
ustanowili komitet, złożony z pp. Obertyń- 
skiego, Wł. Gniewosza, Paygerta, Schnella i 
Gnoińskiego, który ma się porozumieć z komi­
tetem galic. Towarzystwa gospodarskiego i 
spowodować zwołanie wiecu producentów spi­
rytusowych do Lwowa. Będzie to dalsza akcja 
pomocnicza, ażeby sprawy gorzelnianej nłe 
zaspano. A jeśli uda się tem działaniem zbio- 
rowem przekonać naszych dyplomatów, że 
bliższa koszula ciała, i że dla obrony gyste- 
mu politycznego vr monarchii me możemy się 
rozgrzewać, skoro nas skutki tego systemu 
ekonomicznie dławią — to może uda się 
wreszcie i ekonomiczną politykę państwa 
skierować na tory, które w zakresie spraw 
gospodarskich dozwolą nam się swobodniej 
poruszać.

Korespondencje „Gaz. Karod.“
Wiedeń 10. stycznia 1890.

(S p ra w a  nietykalności poselskiej. J
( W )  Dnia 13. b. m. odbędzie się tu  przed 

trybunałem  państwowym (Reichsgerickł) nader
in teresu jąca rozprawa o ukrócenie praw nietykal­
ności poselskiej w osobie księdza kan. Ozarkiewi­
eża, deputowanego z naszego krajn do Rady pań­
stw a.

Zanim najwyższa ta  m agistra tura  konstytu­
cyjna zdecyduje, czy się należy zadosyćuczyuienie 
deputowanemu ks. Ozarkiewiczowi, lnb czy mu 
takowe odmówione zostanie, niech mi wolno będzie 
przytoczyć tu niektóre szczegóły, zaczerpnięte z 
najautentyczniejszych źródeł, które ilnstru ją  spo­
sób biurowy traktow ania u nas wielkiej zasady 
niezawisłości poselskiej i postępowania naszej do­
morosłej adm inistracji galicyjskiej.

Zdaniem mojem prasa polska za mało zwró­
ciła uwagi na całą sprawę księdza Ozarkiewicza, 
gdyż kwestje, które przez nią są poruszone —  nie­
zależnie od samego przedmiotu sprawy — są zna­
czenia pierwszorzędnego dla system u rządów kon­
stytucyjnych dla poszanowania praw obywatelskich, 
a bez względu na to, że ks. Ozarkiewicz staw ia 
się jako specyficzny Rusin, spraw a ta  winna była 
obudzić całe nasze najtroskliw sze zajęcie, bo kwe­
stje w niej poruszone stanowią wspólny g runt dla 
wszelkich stronnictw  politycznych krajowych, na 
którym  jedynie spór ich między sobą może być 
załatw iony bez niebezpieczeństwa dla kraju. Są to 
kw estje wspólnego dobra, a g run t konstytucyjny 
je s t i pozostać musi rękojm ią jedności narodowej 
kraju . Do prasy naszej należy więc w pierwszym 
rzędzie stać na straży  tego g run ta .

Szczegóły, ilustrujące zachowanie się adm i­
n istracji z ks. Ozarkiewiczem — szczegóły za­
czerpnięte, jak  powiadam, z autentycznych źródeł — 
są następujące. Z atarg  ks kanonika Ozarkiewicza, 
zamieszkałego w Bolechowie, z adm inistracją rzą­
dową, odnosi się, jeśli się nie mylę, do sprawy 
meldunkowej. Ks. kanonik Ozarkiewicz m iał nio- 
tylko nie uczynić zadość przepisom meldunkowym 
(jak  to zresztą powszechnie się dzieje) co do 
przebywania w jego domu kogoś z dalszej rodzi­
ny, ale nadto skarżył się do m inisterstw a o ści­
ganie go z tego powodu i naruszenie jego posel­
skiej nietykalności. W ostatnich dniach listopada 
z. r. starostwo dolińskie nadesłało w skutek te ­
go na ręce m agistra tu  bołechowskiego dwa pi­
sma. Jedno do ks. kan. deputowanego Ozarkiewi­
cza, w którem  go poucza na  mocy jakoby resk ry ­
ptu m inisterjalnego, że nietykalność ma miejsce 
tylko podczas i na czas trw ania sesji parlam en­
tarnej, ż e  w ł a ś c i w i e  o d n o s i  s i ę  o n a  l i  
d o  ś c i g a ń  s ą d o w y c h ,  l e c z  b y n a j ­
m n i e j  n i e  d o  a d m i n i s t r a c y j n y c h  (!), 
że przeto wym ierza się grzyw na na księdza 0 -  
zarkiewicza w wysokości 10 zł. i wzywa się go 
do staw ienia się w Dolinie w d. 2 . g r u d n i a  
r. z. — drugie pismo wzywa małżonkę księdza 
Ozarkiewicza do staw iennictw a w Dolinie w tejże 
sprawie w dniu 6. g r u d n i a  z. r., pod zagroże-

się w zeszły in roku ożeniłem, nie mogąc tu  szczę­
ścia osiągnąć.

—  A ch! jak  tu  gorąco. Zrobi mi pan wiel­
ką przysługę, odszukawszy mego męża.

Alfred, złożywszy obu paniom uprzejmy ukłon, 
oddalił sie spokojnie. W łaśnie szóstą figurę skoń­
czono, zobaczył Anielę w towarzystwie K arola, 
bez ojca, podał jej rękę i wyszli do bufetu, gdzie 
m arszałek z wujaszkiem Zadębskim już po drugiej 
byli butelce.

—  Otóż i oni, kochany m arszałku. Moja 
córka.

— Te... te... Kochany A lfred — zawołał 
m arszałek, ukłoniwszy się prędko, Anieli. —  Niech­
że cię uściskam, kochany panie Alfredzie. Już te ­
raz się uie wymówicie. Czy chcecie czy nie chce­
cie, musicie być u nas ju tro  na obie Izie. Proszę 
bardzo, proszę, między przyjaciółm i nie ma ety­
kiety.

To rzekłszy, uścisnął p. Zadębskiego, A lfre­
da i z uprzejmą elegancją podał rękę Anieli.

Karol, „upojony" kadrylem, właśnie w tej 
chwili przysuwał się do Anieli i niechcący dotknął 
się nagniotków pana m arszałka.

— A chl te... proszę uważać. P an  baron je­
steś tak roztargniony, że mnie to gniewa,

— Bardzo żałuję, panie m arszałku. '
— Te... te... J a  pana żałuję, że baron nie je ­

steś na swojern miejscu.
— Gdzież mi je pan m arszałek przezna­

czasz ?
— Gdzie baron sobie życzysz, byle zdaleka 

odemnie i od inoich nagniotków. Te... te... te...
To powiedziawszy, zwrócił się w ten sposób, 

że K arol zobaczył kołnierz u fraka i łysinę nad 
karkiem  m arszałka.

Chcąc zakończyć tę  scenę, szepnął Alfred 
marszałkowi, iż żona go oczekuje, a wziął Karola 
pod ramię, zostawiając Anielę przy ojcu.

.“7 W idzę, iż m arszałek po szampanie ener­
giczniejszy. niż zwykle, więc najlepiej usuńmy sie 
na chwile — rzekł Alfred. '

P rzebaczam , mu wszystko. Dziś jestem  
tak szczęśliwy, że nie mógłbym się gniewać na 
nikogo.

— Cóż cię tak  uszczęśliwia?
— M iłość!
— Któraż to z rzędu? Przed trzem a laty  

naliczyłem trzynaście przedmiotów twojej miłości, 
odtąd musiało ich przybyć, marszałkówna je s t już 
niezawodnie dwudziesta, a czy na balu dodałeś 
jeszcze jedną liczbę?

— Nie żartuj, A lfredzie! Często wyobraźnia 
rozkołysana przykuwa nas do jakiegoś przedmiotu 
i zdaje się nam na chwilę, że to miłość, co je s t 
tylko zaprzątaniem  fantazji. Być może, że twoje 
cyfry prawdziwe, ale były to tylko fo ta  margana  
m iło śc i; dziś dopiero miłość istotną, prawdziwą, 
głęboką uczułem.

—  Niekiedy tak  bywa, możesz mieć słu­
szność, ale w tym  wypadku, to deklamacja.

— Nie wierzysz?
— Miłość prawdziwa uie lubi się odsłaniać.
—  Przed tobą musi.
—  A to ciekaw e; lecz cóż na to powiedzą 

marszałkowa i W anda ?
— F re d z iu ! F re d z iu ! nie wiesz, ile ja  

z tw em  przybyciem zyskuję. Praw dę powiedzia­
wszy, mam  wiele sym patji do W andy, kocham 
ją , jak  siostrę, jestem  po deklaracji, ale po dzi- 
siejszem wrażeniu, po tem, czego dziś doznałem, 
nie byłbym z nią szczęśliwy, bo serca daćbym 
jej nie mógł wcale. Pragnę uwolnić się od słowa 
Zjawiasz się, marszałkowa cię łapie, ty  godzinę 
bawisz się z W andą, niezawodnie zechcesz na 
nowo zawiązać stosunki. M iłość tw a do W andy 
odżyje ożenisz się z nią, a ja, uwolniony od sło­
wa, otrzymam szczęście z twej ręki.

— P lan wyborny, szkoda tylko, że go wy­
konać nie można. Prawdziwie zabawny jesteś, 
Karolku. Jak  widzę, nie wiesz jeszcze o niczem.

— O czemże mam wiedzieć ?
— Że ożenić się nie mogę, choćbym chciał

nawet przez poświęcenie dla ciebie i dia biednej 
Wandy, któraby chciała wydostać się z pod tero- 
ryzmu m atki.

— A mnie pomożesz ?
— W czem?
— Ożenić się.
— W szak powiedziałeś, iż ożenić się uie

chcesz.
— Chcę. ale nie z W andą.
— Z kimże, u licha ? —  spowiadajże się

prędzej.
—  Powiedziała mi, że spełni tw - życzenia.
— Kto ?
— Pozwoliła m i się oświadczyć. Okazała mi 

wiele życzliwości.
— Kto ?
— Alfredzie, ja  ją  kocham !
— Kogóż ?
—  Twoją kuzynkę.
A lfred parsknął śmiechem.
— Mówię serjo A lfredzie! —  rzekł Karol 

z wyrzutem.
— Ależ to śm ieszne!
— Że proszę przyjaciela, aby mi pomógł 

starać  się o ręką swojej kuzynki.
— Ależ ta  k u zy n k a  je s t moją żoną.
— Żoną!!!

*
— Te t e .. Malwińciu, wybornie się sp ra­

wiłem. Alfred je s t ze swoim wujem, a moim da- 
wnym kolego szkolnym i przyjacielem Zadębskim 
i kuzynką swoją, córk ą  Zadębskiego. Te... te.. 
w yściskałom  ich wszystkich, zaprosiłem na ju tro

na obiad do nas, a baronowi powiedziałem nie- 
grzeczność, jak  kazałaś.

— Dość tego, jesteś... do niczego, nigdy 
mnie zrozumieć, nie umiesz. J a  odchoruję twoją 
niedorzeczność.

— Te... te... wszakże sam a kazałaś.
—  Mój kochany, bądź cicho. Wańdzię głowa 

boli, jedźm y do domn.
M arszałkowa powstała z miejsca. Koło drzwi 

głównych s ta ł K arol nieruchomy.
- -  Zapewne baron zechcesz podać rękę W an­

dzi, i wynagrodzisz je j, że dziś z pańskiej winy 
naw et nie tańczyła.

Pierw szą część rozkazu spełnił Karol na­
tychm iast.

*
Pani Alfredowa nie mając znajomych, była 

już znudzona. Alfred nie tańczył, wnjaszek był 
śpiący. G rzm iał dziarski mazur, jak szarża lekkiej 
jazdy na baterje nieprzyjacielskie, ale nasi znajomi 
opuścili salę.

Już w domn zapytał Alfred A nieli:
— Jakże ci się podobał mój przyjaciel

K aro l?  .
— Miły i układny człowiek, ale dziwrne za­

gadkowy, a jak  na pierwszą chwilę poznania, co­
kolwiek za... szczery.

— Zakochany po uszy.
— Mówił mi o tem, ale w kim że?
— W tobie. .
  W ybornie! strzeż się Alfredzie przyjaciół

—  rzekła, śmiejąc się, Aniela.
  N ie są niebezpieczni tacy jak  Karol, u

których miłość po raz dwudziesty pierwszy budzi 
się... na balu.

Czesław Pieniążek.
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niem  grzywny 5 zł. w. a. — Oba pism a zostały 
nadesłane n i e z a p i e c z ę t o w a n e  m agistra­
towi boleehowskiemu do wręczenia natychm iasto­
wego i przymusowego interesowanym , gdyby ciż 
w zbraniali się je  przyjąć dobrowolnie, a zdania 
bezzwłocznego raportu  do c. k. król starostw a 
O wręczeniu.

Każdy, kto zna bodaj powierzchownie histo- 
rję urządzeń konstytucyjnych, i kto się nad niemi 
bodaj przez chwilę zastanaw iał, ten wie, że za­
sadą i celem postanowień o nietykalności posel­
skiej, je s t zasłonięcie reprezentantów ludu przed 
sekaturą  adm inistracy jną i organów rządowych — 
jakiem ikolw iekby one były — a nie zwolnienie 
deputowanych od rygoru zobowiązań cywilnych. 
D latego to jedynie i do ścigania sądowego depu­
towanego potrzebnem jest przyzwolenie Izby sej­
mowej. Szczególniejszą więc podstawę obrało so­
bie starostw o dolińskie do toczenia procesu prze­
ciwko deputowanemu ks. Ozarkiewiczowi, podsta­
wę wcale nie znamionującą, aby autor pisma 
przejętym  był zasadami system u rządów naszych, 
a nie dziwno, że te argum enta nie przekonały 
deputowanego. Danie zaś term inu staw iennictw a 
w D o l i n i e  n a d z i e ń  2. g r u d n i a ,  pod­
czas gdy Rada państw a została ponownie zwołaną 
n a  d z i e ń  3. g r u d n i a  d o  W i e d n i a ,  cha­
rakteryzuje także sposób traktow ania deputowa­
nego przez adm inistrację miejscową — boć uie 
sposób przypuścić, aby ktoś, mający być obecnym 
we W iedniu 3., mógł się staw ić na term in w Do­
lin ie 2., o m il stokilkanaście odległości, lub vice- 
versa. W m niejszym  zapewne stopniu — lecz i 
to  je s t dokuczliwością adm inistracyjną — jeśli 
w jednej i tejże samej sprawie adm inistracyjnej 
wzywa się o m il kilka w dniu innym męża, a 
w dniu innym żonę.

Starostw o nie przekonało też ks. kan. Ozar- 
kiew icza swojemi pism am i, aby postępowanie prze­
ciw niemu nie było sekaturą polityczną Odmówił 
więc przyjęcia tych pism, które też przymusowo 
zostały mu na stole w saloniku jego domu przez 
m ag istra t Bolechowski złożone. Dalsze zachowa­
nie się deputowanego tego je s t  powszechnie wia- 
domem.

Jakkolw iek orzeczenia trybunału  państwowe­
go co do samej sprawy podniesionej przez księdza 
Ozarkiewicza wypadną, sądzę, że nie je s t  oboję- 
tnern dla powszechności krajow ej, aby organa ad­
m inistracyjne nauczyły się czcić zasady panującego 
system u rządowego w kraju, tj. system u konstytu- 
cyjnego, a szanować osoby będące legalnym i re - 
prezentam i ludności, dla której te  organa są po­
stanowione. Nie je s t to obojętnem, bez względu 
jak ie  stanowisko zajm uje ksiądz Ozarkiewicz 
względem większości krajowej, jak  długo znajduje 
się na gruncie konstytucyjnym  i chce tego gruntu 
właśnie bronić. Bez porównania większe niebezpie­
czeństwo grozi dla praw  naszych i dla przyszłości 
krajowej, jeśli organa adm inistracyjne staw iać się 
będą ponad zasady system u rządów i poniekąd 
wrogo zachowywać wobec konstytucyjnych repre­
zentantów  tychże zasad rządowych, aniżeli że j a ­
kiś deputowany uchybić może w pojedyńczym razie 
przepisom adm inistracyjnym , lub że zajmie zbyt 
pospiesznie stanowisko ofiary, obwiniającej n iesłu­
sznie tych, którzy go bronią, lecz którzy z nim 
wspólnej ujmy doznają.

Opowiadają tu taj do dalszej ilustrac ji sprawy 
ks. Ozarkiewicza lecz to może nie je s t z nią 
ściśle związane — że pan starosta  doliński, Ciszka, 
k tóry  odbywa am tstag i gminne w Bolechowie, 
przyjechawszy na najbliższy am tstag  po rzeczonych 
wezwaniach bardzo się gorszył i wyrzucał wice­
burm istrzow i m iasta, iż doręczenie przymusowe 
pa-ierów  ks. Ozarkiewiczowi odbyło się w sposób 
nie zw racający niczyjej uwagi prócz interesowaue- 
go, i że nie nastąpiło  przybicie na drzwiach pro­
bostwa starościńskiego wezwania.

Pism a ruskie w swoim czasie całe to postę­
powanie c. k. starosty  paua Ciszki, k ładły na karb 
większości krajowej i Polaków — oto je s t rozu­
m ienie, logika i sprawiedliwość naszych ruskich 
w spółbraci! Wobec takich pojęć, któż nie poczuje 
potrzeby strzeżenia najgorliwszego naszych urzą­
dzeń konstytucyjnych i ich powagi, a ukróceuia 
wszelkiej w tym  względzie dowolności i lekcewa­
żenia, zkądkolwiek te się przeciw nim podnoszą — 
od agitatorów  podstępnych, czy wyniosłych orga­
nów biurowych.

Ankieta naftowa.
(8 . W .)  D. 11. bm. odbyła się w nam iestni­

ctw ie ankieta pod przewodnictwem samego nam ie­
stn ika i przy współudziale tak  najwyższych urzę­
dników naczelnej krajowej władzy przemysłowej 
ja k  p. inspektora przemysłowego N aw ratila , tu ­
dzież właścicieli i dyrektorów największych dysty- 
la rń  galicyjskich. Między powołanymi byli p. Au­
gust G o r a y s k i ,  prezez kraj. tow arzystw a nafto­
wego, dr. O l s z e w s k i ,  jego sekretarz, Stanisław  
S z e z e p a n o w s k i ,  Adam S k r z y ń s k i ,  br.  Br u -  
n i c  k i ,  Sygurd W i ś n i o w s k i ,  M a c  G a w e y ,  
G o l d h a m m e r ,  E fraim  S c h r e i e r ,  S e h ó n -  
b o r n ,  S z u l ,  dr.  W i s p e k ,  L i s k i e w i c z  itd. 
Również był obecnym prof. P a w l e  w s k  i, k iero­
wnik krajowej stacji chemiczno-doświadczalnej.

A nkieta ta  została zwołana na prośbę kraj. 
tow arzystw a naftowego, a cel je j zw ołania wyja­
śn ił p. nam iestnik przy zagajeniu posiedzenia, o- 
świadczając, iż od czasu objęcia urzędowania spo­
strzeg ł, iż zachodzą najrozm aitsze trudności i zwło­
ki przy udzielaniu pozwoleń na zakładanie nowych 
lub rozszerzanie istuiejących dystylarń, a to z po­
wodu, że powiatowe władze przemysłowe iu terpre- 
tu jąsobm  rozmaicie zakres władzy p. inspektora prze­
mysłowego. W ytw orzył się zatem  tak i stan  rzeczy, że 
przem ysłowcy i inspektorat przemysłowy, dwa zwa­
śnione ze sobą obozy, odwołują się nieustannie do 
decyzji władzy przemysłowej. Została tedy zwołaną 
ankieta, której zebranie opóźniło się z powodu na­
wału pracy, spowodowanej załatw ianiem  sprawy 
propinacyjnej, a która ma służyć do zharmonizo­
wania owych sprzecznych żywiołów, aby najwa­
żniejsza gałęź krajowego przem ysłu mogła się 
swobodnie rozwijać, z korzyścią dla pracodawców i 
dla pracujących. P rogram  ankiety zaś został uło­
żony przez niego samego, przy pomocy prezesa to­
w arzystw a naftowego.

P rzy  odczytaniu tego program u (podaliśmy 
go w nrz. 4 Oaz. N ar. p. red.) pokazało się, że 
rzeczoznawcy zostali powołani do oznaczenia, ażalt 
zachodzi potrzeba wydania przez naczelną władzę 
przem ysłową instrukcji, obowiązującej poszczegól­
ne powiatowe władze przemysłowe, jak  m ają in­
terpretow ać rozm a te paragrafy  ustaw i rozporzą­
dzeń i zarządzenia inspektorów, dotyczących za­
bezpieczenia zdrowia i życia robotników, tudzież 
sam ej fabryki od eksplozji i pożarów, również ce­
lem  oświadczenia się, ażaliby nie było pożądanem 
wymagać świadectw uzdolnienia od kierowników 
fabryk naftowych.

Nad tem i pytaniam i rozwinęła się dłuższa 
dyskusja. Zapatryw ania przemysłowców w yjaśnili 
najpierw prezes ich G orayski i  p. S tanisław  Szcze-

panowski w dłuższych przemówieniach, zwracając 
uwagę p. nam iestnika na tę okoliczność, że gdy 
istniejące w innych krajach koronnych dystylarnie 
budują się mniej więcej na wieczność, albowiem 
sprowadzają swój surowiec z poza morza, z ró­
żnych krajów, dostając go z jednego, jeśliby się 
w drugim  wyczerpał : to fabryki galicyjskie po­
w stają czas kró tk i w blizkości kopalń, których ży­
wot bywa znikomy, w m iejscach, do których nie 
można sprowadzać surowca obcego po wyczerpa­
niu sia źródeł lokalnych. Z tąd też trudno wyma­
gać od ich w łaścicieli, zwłaszcza je ś li się uwzglę­
dni panujący u nas brak kapitałów, aby urządzali 
swoje fabryki masywnie i kosztownie, ale owszem 
wypadałoby pozwalać na lekkie konstrukcje, mogą­
ce być z łatw ością przenoszone z okolicy do oko­
licy, w m iarę jak  się wyczerpują jedne kopalnie, 
a odkrywają inne. Gdy zaś nadto doświadczenie 
am erykańskie dowiodło, że konstrukcje tego ro­
dzaju są daleko mniej niebezpieczne dla robotni­
ków zajętych przy dystylacji nafty od masywnych 
gmachów murowanych, jakich  galicyjski inspektor 
przemysłowy zwykł się domagać, przeto wypadało­
by pozostawić powiatowym władzom przemysło­
wym i właścicielom fabryk wszelką możliwą ‘swo­
bodę w wybieraniu ja k  najprostszej i najtańszej 
konstrukcji, zgodnej z zupełnem zabezpieczeniem 
robotników od chorób i wypadków. Ponieważ zaś 
zdaniem przemysłowców starostw a, udzielające 
koncesje na zakładanie fabryk, nie posiadają do­
statecznej znajomości potrzeb przemysłu naftowe­
go, by mogły zadość uczynić powyższej konieczno­
ści i przez to samo bywają zniewolone do powo­
dowania się zdaniem inspektora przemysłowego, u- 
ważając go za uniwersalnego rzeczoznawcę” ten 
inspektor zaś żywi wręcz przeciwne zapatryw anie 
i pragnąłby, aby wszystkie fa ryki odpowiadały 
idealnym  wzorom przez siebie wytworzonym, prze­
to byłoby dla przemysłowców rzeczą pożądaną, 
ażeby władze przemysłowe powyływały do komi- 
syj koncesjonujących także i rzeczoznawców spe­
cjalnie naftowych, poleconych dla poszczególnych 
okolic kraju  przez wydział tow arzystw a naftowego.

P. i n s p e k t o r  p r z e m y s ł o w y  w ystąpił 
energicznie przeciw tem u żądaniu, dowodząc, iż 
wszystkie jego dotychczasowe zarządzenia trzym a­
ły  się ściśle ducha i lite ry  prawa, nie były uciążli­
we dla przemysłowców i trafiały na nieuzasadnio­
ny opór nafciarzy i starostw .

Przemówienie to wywołało gorącą rozprawę 
pomiędzy obecnymi nafciarzam i i p. inspektorem. 
Przemysłowcy s ta ra li się udowodnić przykładam i 
z własnego doświadczenia, że otrzym ywali od władz 
przemysłowych polecenia, wydane z natchnienia 
inspektora przemysłowego, które"ni°tylko in te rp re ­
towały ustawy w sposób najostrzejszy, ale w wielu 
wypadkach przekraczały wymagania ustawodawcy, 
były n ie jasn e , niezrozum iałe lub niewykonalne, 
narażały w łaścicieli fabryk na niepotrzebne wyda­
tki i u trudniały  popęd fabryczny, nie przyczyniając 
się zgoła do ulżenia doli robotników. Podniesiono 
też zarzut, że p. inspektor przemysłowy trak tu je  
wszelkie snrzeciwianie się takim  zarządzeniom na­
miętnie i w sprawozdaniach swoich do m in istra, 
drukowanych rok rocznie kosztem skarbu publi­
cznego, przedstaw ia niesłusznie ten opór jako ro­
dzaj zorganizowanego spisku przeciw  swej władzy, 
oraz przeciw' ustawie o inspektorach przem ysło­
wych, skutkiem  czego nabiera zagranica przeko­
nania, iż p r ’emysłowcy galicyjscy hołdują w ste- 
cznictwu i uie dbają o swoich robotników, zaś 
między krajowym i mogłoby się zbudzić podejrze­
nie, że pracodawcy są ich wrogami

N eutralny świadek tego sporu prof. P  a- 
w le w  s k i  zdecydował go niew ątpliw ie na ko­
rzyść przemysłowców, oświadczył bowiem, iż po­
wołany kilkakrotnie przez władze przemysłowe do 
wydania fachowej opinii o niektórych zarządze­
niach inspektora przemysłowego, spotkał się 
w nich z żądaniam i, które były nawet dla niego 
samego niezupełnie zrozum iałe i nie dałyby się 
wykonać w fabrykach.

Co się tyczy wymagania świadectw uzdol­
nienia od kierownika destylarń zgodzili się wszy­
scy rzeczoznawcy, iż zachodzi potrzeba dowodów 
uzdolnienia. Zażądano tedy, aby w przyszłości 
kierownicy fabryk, posiadający stopnie akadem i­
ckie, m usieli odbywać przynajm niej trzym iesięczną 
praktykę fabryczną, ci zaś, co takich stopni nie 
posiadają, byli zmuszeni praktykować rok przy­
najm niej i składać egzamin przed kierownikiem 
krajowej stacji doświadczalnej z chemii naftowej, 
ze znajomości konstrukcji dystalarn i i z ustaw 
wydanych celem ochrony robotników od wypadków.

W  czterogodzinnej dyskusji nad powyższe- 
mi. fachowemi pytaniam i odzywał się p. nam ie­
stn ik  kilkakrotnie, zdradzając w każdem przem ó­
wieniu wielką przychylność dla przemysłowców, 
połączoną z objektyw uem  zapatryw aniem  ua py­
taniu sporne między uimi, i p. inspektorem  prze­
m ysłow ym . N ik t z obecnych nie m ógł też w ąt­
pić, że tak p. nam iestn ik , jak  jego doradcy 
zrozum ieli potrzeby nufciar/.j i zdołają zurządzic, 
aby podw ładne im organa potrzeby te uwzglę­
dniały , przyczyniając się odtąd wedle możności 
do usuwania n iepotrzebnych, b iurokratycznych 
sekatur, jak iem i dotychczas rozwój przem ysłu dy- 
stylutorskiego tam owano.

Że te ich nadzieje są uzasadnione, a żąda­
nia słuszue, stw ierdził poniekąd sam  p. nam ie­
stn ik  w koócowem  przem ów ieniu, w którem  za­
pew nił zgrom adzonych, iż będzie się s ta ra ł d o ­
pomagać ;m w gran icach  nstaw, licząc za to na 
nieb, że się będą ocboczo poddawali obowiązu­
jącym  przepisom. Oświadczył dalej, że zadaniem  
jego będzie usuwać uafciarzom  z drogi trudności 
i złagodzić dotychczasow y antagonizm  między 
nim i a inspektorom  przem ysłowym . Przyrzekając, 
iż weźmie pod rozwagę słuszne poniekąd żąda- 
uie co do przydzielania komisjom rzeczoznaw ­
ców fachowych, poleconych przez Towarzystwo 
naftowe, udzielił rady tak  inspektorow i przemy 
słowem u, jak  dysty latorom , by zapom inając o 
przeszłość), odtąd wspólnie i zgodnie, z w /aje- 
m;:ą to lerancją zdań, dla dobra krajn , przemyułu 
i robotników pracow ali, poezem zam knął posie­
dzenie ankiety .

Z Izby sądowej.
( Tow arzystw o handlu  skór we Lw ow ieJ.

Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się defiladą 
kilkudziesięciu do rozprawy powołanych świadków. 
Z nich pierwszy został przesłuchany dr. Alfred 
Z g ó r s k i ,  dyrektor Banku krajowego. Świadek w r. 
1380 wszedł do Rady nadzorczej Towarzystwa. W r. 
1885 wybrany został prezesem Rady nadzorczej, leoz 
wobec zawodowych zajęć własnych już w r. 1886 
upraszał o zwolnienie go z tego pełnego odpowie­
dzialności urzędowania. "Wskutek nalegań kolegów 
z Rady nadzorczej i członków dyrekcji świadek co­
fnął następnie swoją dymisję, ale w czynnościach 
kontroli mały brał udział, bowiem szkontro maga­
zynu przeprowadzała komisja szkontrująca. Badał on

wprawdzie inne rachunki Towarzystwa, lecz zawsze 
je znachodził w wzorowym porządku. Dopiero po 
defraudacji popełnionej w Towarzystwie zaliczkowem 
świadek zaniepokoił się zwłoką w sporządzeniu bi­
lansu Towarzystwa za r. 1887. Dowiedziawszy się 
o ucieczce Żabki pytał świadek, czy może wykryto 
jakie straty. Aleksandrowicz upewnił go, że one nie 
powinny przekraczać kilkuset zł. Kilka dni później 
doniesiono jednak świadkowi, iż straty te dosięgają 
kilku tysięcy zł., a gdy później przekonano się, że 
są one jeszcze znaczniejsze, więc po zasięgnięciu 
opinii patrona towarzystw udziałowych ogłoszono 
upadłość

Raohunki Towarzystwa pod względem kupiec­
kim były prowadzone prawidłowo i tak, że wobeo 
czynnej ingerencji komisji kontrolującej, podobne pro­
wadzenie ksiąg zdawało się wystarczającem. R a ­
chunki spóźniały się jednak corocznie, bilanse za gru­
dzień otrzymywała Rada nadzorcza dopiero w kwie­
tniu lub maju i to utrudniało kontrolę i mogło 
w wypadku pewnych podejrzeń uniemożebnić nawet 
wykrycie manipulacji W. Żabki z fakturami.

W ustanawianie cen sprzedaży towarów świa­
dek jako niefachowy nie wglądał nigdy, wysokość 
kosztów administracyjuych nie raziła go również, bo 
one wzrastać musiały w miarę rozwoju interesów To­
warzystwa, a to nie da się zaprzeczyć, że interesa 
stopniowo rozwijały się. Po wiadomości, że Żabka 
zbiegł, że zabrał z sobą ostatni bilans i nawet poni­
szczył dawniejsze inwentarze, świadek odrazu nabrał 
przekonania, że jest to w związku z fałszowaniem 
bilansów, lecz posądzał W. Żabkę o robotę socjali­
styczną, tem więcej zł ./upewnił się w t e m  mnie­
maniu, gdy rewizja policyjna w pomieszkaniu W. 
Żabki wykazała mnóstwo ksieżek a ani śladu krzyża 
lub obrazka nabożnego. Na zapytanie przewodniczą­
cego stanowczo stwierdza świadek, że kontrola spo­
czywała wyłącznie w ręku p. Aleksandrowicza, jak# 
dyrektora naczelnego i że świadek z całem zaufaniem 
wierzył w sumienne wykonywanie tej kontroli przez 
p. Aleksandrowicza. Na to oświadczenie odpsrł 
obwiniony p. Aleksandrowicz, że on nigdy wykony­
wania kontroli nie podejmował się* bo przecież ukoń­
czywszy II . klasę wiedział zbyt dobrze, że kontroli 
nad rachunkowością Towarzystwa wykonywać nie 
potrafi Obwiniony ufał w fachowe wykształcenie 
świadka i dlatego jeno pozostawał na stanowisku 
dyrektora. Wobec tego przypomina obwinionemu świa­
dek, że p. Aleksandrowicz był dyrektorem Towarzy­
stwa od r. 1876. kiedy świadek dopiero w r. 1885 
został prezesem Rady nadzorczej.

Co do przechowywania faktur sądzi świadek, 
że było to obowiązkiem dyrekcji i dodaje, że świa­
dek, gdyby był dyrektorem, nie wydałby z pewnością 
niezapłaconych faktur z pod własnego klucza.

W sprawie inwentarza magazynu zeznał świa­
dek —  a przewodniczący stwierdza to wedle zeznań 
podsądnych — że inwenturę magazynu do bilansu 
sporządzała komisja kontrolująca, a nad tą czynnością 
nie wykonywała Rada nadzorcza żadnej superkontroli.

Świadek B o 1 i ń s k i b. członek dyrekcji Tow. 
W zeznaniach swoich określał obowiązki poszczegól­
nych funkcjonarjuszy Towarzystwa. Świadek wstąpił 
do dyrekcji w chwili, gdy już targ znaoznis się 
zmniejszył i stale się odtąd zmniejszał. Nosił się prze­
to z myślą wpłynięńia na to, aby zmniejszono koszta 
administracji. Gdy w Tow zaliczkowem zaszły pe­
wne niewłaściwości, Aleksandrowicz rozpoczął ener­
giczniej wzierać w sprawy Towarzystwa. Skutek był 
taki, że Żabka uciekł. Dyr. Zgórski zawiadomiony
0 tem, radził zachować na razie tajemnicę. Gdy je­
dnak rozeszły się różne pogłoski, przesadne nawet, 
gdy szewcy zaczęli opowiadać sobie, że z,abka umknął 
z pieniędzmi do Ameryki, zarządzono ściganie Żabki 
przez policję. Świadek opowiada, żs powodem zawią­
zania Towarzystwa była okoliczność, iż materjał rau- 
Bittno kupować za wysokie* ceny i iowar był lichy.
W Towarzystwie był towar istotnie i tani stosunkowo
1 dobry w porównaniu mianowicie z jakością i ceną 
towaru przed założeniem Towarzystwa. Członkowie 
Tow. na zgromadzeniach domagali się zawsze zniże­
nia cen towaru.

Świadek Jan  R y b i ń s k i ,  szewc, b. członek 
wydziału towarzystwa, do którego nie należał od po­
czątku jego istnienia, jeno sgółem przez 6 lat. Jako 
członek wydziału nie spełniał żadnej funkcji i nie 
wie, jakie wogóle były jego uprawnienia i obowiązki 
w tym charakterze. Nie znany mu także spoBÓb, 
w jaki ustanawiano ceny. Co do cyfr, nie umie nic 
podać; powołuje się na książeczkę, którą „ma w do­
mu". Po wybraniu go do wydziału, zrezygnował za­
raz na drugi dzień, ale Aleksandrowicz i Boliuski 
nakłonili go do cofnięcia rszygnacji Na weksle To 
warzystwa podpisał kilkanaście tysięcy złr To go 
zniszczyło m aterjalnie; stracił prawie wszystko, co 
20-letnią mozolną pracą zarobił. Zastrzega sobie tedy 
prawo do zwrotu poniesionej szkody.

Świadek Grzegorz Mu s z y ń s k i ,  egzekutor miej­
ski, był członkiem Towarzystwa do r. 1885 i pełnił 
„prawdopodobnie" funkcje sekretarza. Strat nie po­
niósł, dług zaciągnięty w Towarzystwie pokrył u- 
działem. Towary, jak zapewnia, sprzedawano w To 
warzystwie nie drożej, jak w innyoh handlaoh.

Świadek K  Smutny, szewc, był członkiem od 
zawiązania Tow. Jako kontrolor miał pensję zrazu 120 
zł., potem więcej. Liczył, jak wszyscy prawie człon­
kowie, na Aleksandrowicza, jak na Pana Boga. Ale 
ksandrowicz wprowadził Żabkę, który za wszystkich 
robił. Świadek pieniądze z dziennego targu kontrolował, 
a następnie oddawał Żabce. Kontrolował także sprzedaż 
dzienną na kredyt. Kredytu udzielano w l-krotnej 
wysokości udziału. Świadek występował przeciw prze­
kraczaniu kredytu przez Aleksandrowicza, który nadto 
dostawał towary z rabatem 2*/# mimo, że brał je na 
krsdyt. Świadek wraz z innymi został wyrugowany 
z wydziału, bo był niedogodny dla tej partji, która mia­
ła  za sobą większość. Ci, którzy po nich weszli za­
stali już chaos, nie mogli się rozpatrzeć w sprawie 
i brnęli coraz głębiej. Świadek szkody nie ma. Na 
zapytanie obrońcy dr. Loewensteina, odpowiada świa 
dek. że księgi przeglądał jak to nakazuje regulamin, 
lecz nigdy nic podejrzanego nie znalazł.

Po południu przesłuchano świadków: Wincen­
tego Dąbrowskiego, Jędrzeja Świetlieha, Józefa Mal­
ca, Józefa Webera, Jah la  i p. Telichowskiego (urzę 
dnik Związku Towarz zarobkowych), Zeznania ich 
nie przeniosły nic nowego.

Zestawienia zrobione przez p. Telichowskiego 
po katastrofie wykazały wartość inwentarza 17.247 
zł., a inwentarz zrobiony przez spółkę z końcem gru 
dnia 1886 miał wykazywać do 35.000 zl.

Żabka objaśniał, że nie było właśeiwie żadne­
go inwentarza zrobionego, tylko notatki jego, które 
zniszczył. W  patronacie Związku uważano Tow. han­
dlu skór za wzorowe, lecz przez 5 lat nie robiono 
żadnej lustracji, jak w innych towarzystwach do 
Związku należących.

Proces wadowicki.

uchwalono wyłączenie go z grona przysięgłych, by 
rozprawy nie odraczać. Z obwinionych zasłabli Herz 
i Landerer, oraz kilku konduktorów.

Na wstępie, po skonstatowaniu powyższych bra­
ków osób, ogłosił przewodniczący uchwałę trybunału, 
odmawiającą wnioskowi prof. dr Rosenblatta, aby 
przedsięwziąć oględziny miejscowe w Oświęcimiu.

Poezem przystąpiono do przesłuchania świadków.
Świadek O c h a b o w i e  z, wachmistrz żandar- 

merji, zeznał, że żandarmerja oświęcimska miała 
przed 18. maja 1888 r. instrukcję taką, by are­
sztować każdego wychodźcę, a przynajmniej przytrzy­
mywać ludzi młodych i takich, co pieniędzy nie mają 
na dregę. W maju r. 1888 wydał starosta Foedrich 
ustne polecenie, aby żandarmerja uie przeszkadzała 
interesom ajencji hamburskiej i nie mięszała się do 
aresztowań, których na dworcu w Oświęcimiu doko­
nywać ma tamtejsza policja. Wskutek tego przestała 
żandarmerja ed 18. maja 1888 r. patrolować na 
dworcu w Oświęcimiu.

Dr. Ł a z a r s k i .  Jakżeż zeznanie to pogodzić 
z faktem, że w czerwcu i lipcu 1888 żandarmerja 
nietylko patrolowała na dworcu w Ośw ęcimiu, lecz 
także z biura ajencji aresztowała wychodźców.

O c h a b o w i e  z. To już mnie nic nie obchodzi, 
bo to zarządził wachmistrz Pitułej, któremu starosta 
Foedrich oświadczył, że ja  go w kwestji patrolowa­
nia i aresztowania nie zrozumiałem. J a  nie miałem 
żadnej pisemnej instrukcji od starosty.

Dr. Ł a z a r s k i .  A czy możebne, żeś pan nie 
zrozumiał pana starostę ?

O c h a b o w i e  z. Możebnra jest, choć dawniej 
kazałem patrolować na dworcu w Oświęcimiu, mnie­
mając, że to wola starosty.

Wskutek tego zeznania świadka wniósł dr. L a ­
z a r  s k i, by dokładnie sprawdzono, ażali starosta 
Foedrich istotnie wydał takie polecenie, o jakiem p. 
Ochabowicz wspomina, a co do którego zachodzi wąt­
pliwość czy nie polegało na mylnem zrozumieniu 
p. Ochabowicza. Drogą do sprawdzenia tego jest albo 
przesłuchanie starosty Foedricha przez sąd bialski, 
albo wezwanie go do rozprawy.

P r z e w o d n .  oświadcza, że uchwała powzięta 
zostanie w tyra względzie po przesłuchaniu żandarma 
Pitułeja.

Świadek F l e s s l e r ,  respicjent straży skarbo­
wej w Oświęcimiu, zeznał, iż Iwanicki szedł na rękę 
ajencji hamburskiej, że był czasami obecnym przy 
bójkach toczących się między naganiaczami i że po­
wszechnie brane za złe Iwanickiemu, iż tenże za 
wiele czasu przepędza w ajencji Herza.

Świadek Edmund M o r i s ,  strażnik skarbowy, 
stacjonowany w Oświęcimiu od lutego do sierpnia 
1888, potwierdził, że po otwarciu ajencji bremeńskiej, 
a więc od maja 1888 r., często były bitki i kłótnie 
przed dworcem w Oświęcimiu między naganiaczami. 
Za jego czasów straż skarbowa nigdy nie aresztowała 
wychodźców. Iwanicki nie mógł dawać straży skar­
bowej rozkazów aresztowania kogokolwiek, bo straż 
skarbowa w Oświęcimiu stała pod rozkazami respi- 
cjenta Flesslera. Zresztą podejrzanych i zbiegów mo­
gła straż skarbowa w myśl instrukcyj aresztować i 
bez polecenia czyjegokolwiek, bo za to dostawała na­
wet remuneracje I  tak strażnik Kmicikiewicz aresz­
tował nieraz emigrantów be-, polecenia Iwanickiego.

Świadek J  a c k o w i c z ,  nadstrażnik skarbowy, 
był od grudnia 1887 do sierpnia 1888 r. stacjono­
wany w Oświęcimiu; zeznał on o bitkach między 
naganiaczami i podaje, że Iwanicki konfiskował po­
dróżnym karty okrętowe, które kupili n innych ajen­
tów, a nie w ajencji Herza i odsyłał koufiskowane 
karty do namiestnictwa. Iwanicki szedł na rękę ajen­
cji hamburskiej, takio przekonanie ma świadek, choć 
konkretnych faktów podać nie może. Z polecenia 
urzędu cłowego w Oświęcimiu eskortował raz świa­
dek siedmiu wychodźców do aresztów w Brzezinoe, 
a drugi raz kilku wychodźców do magistratu w Oświę­
cimiu.

Świadkowie M i e h n i e w i c z ,  Ś w i e r c z  i 
K w o k a  zeznają co do kasjera Zopota, że jadąc w r. 
1884 do Ameryki zapłacili za karty kolejowe z Oświę­
cimia do Hamburga po 20 marek, choć cena kart 
kolejowych wynosiła wówczas tylko 17 marek. Przy­
puszczają jednak świadkowie, że zapłacili tylko 19, 
a nie 20 marek, nie mogąc dokładnie okoliczności tej 
pamiętać

Na popołudniowem posiedzeniu skonstatowano, 
że świadkowie L a c h m a n n  i K l e i n b l a t t  nie 
Btanęli, odczytano więc ich zeznania.

L a c h m a n n  zeznał, że za kartę z Oświęci­
mia do Hamburga zapłacił przy kasie kolejowej 15 zł. 
choć się tylko 11 należało.

K l i e n b l a t t ,  agent firmy Mendelsohn w Kra­
kowie, zeznał, co następuje: Firm a Mendelsohn ma 
jąc ajencję Lloydu półn. niem. w Bremie, nie czyniła 
żadnych zabiegów, by pozyskać znaczną liczbę podró­
żujących ua Bremę i sprzedać wiele kart okrętowych. 
To się nie podobało Lloydowi w Bremie i dlatego 
starał się o ustanowienie subagentnry w Oświęcimiu. 
Po wielu daremnych usiłowaniach udało się to i na­
dano subagenturę p. Zwillingowi. Agentura hambur- 
ska obawiając się z tego konkurencji dla siebie, sta­
rała się usunąć subagenturę Zwillinga i rozumowała 
bardzo słusznie, że jeśli padnie agentura firmy Men- 
delshon, to padnie i subagentura. Landau udawał 
się do mnie (świadka) z prośbą o pośrednictwo, aby 
spowodować M. Wachtla, szefa firmy Mendelsohn, by 
złożył koncesję na agenturę bremską, za co dostanie 
od ajencji hamburskiej 3.000 z ł , mnie zaś obierano 
za pośrednictwo 300 zł Istotnie zająłem się tą spra­
wą i M. Waehtl zgedził się, że za zapłatą 3 000 zł. 
złożv koncesję na ajencję bremeńską. Ows 3000 zł. 
złożono u dr. Horowitza w Krakowie, a gdy M. 
Wacbtl podpisał podanie i takowe ajencji hambur- 
skioj wręczył, wypłacił mu dr. Horowitz owe 3.000 zł. 
J a  dostałem za pośrednictwa 235 zł. Było to w kwie­
tniu roku 1887.

K l a u s n e r  odpowiada na to, że właściwie 
rzecz tak się miała, iż sam M Waehtl przybył do 
kancclarji ajencji hamb. w Oświęcimiu i oświadczył, 
że złoży ajenturę bremeńską, jeśli mu zapłacą kilka 
tysięcy zł Tam więc dobito targu i zgodzono się na 
odstępne w kwocie 3 000 zł., które następnie do rąk 
dr. Horowitza złożono, a które po złożeniu koncesji 
na ajencją bremeńską M. Waehtl w gotówce otrzymał.

Na rozprawie z d. 11. bm. oświadczył prze­
wodniczący trybunału p. Lipka, iż z mocy przysłn- 
gującego ran prawa zawezwał na poniedziałek 13. bm. 
do rozprawy w charakterze świadka byłego starostę 
bialskiego F o e d r i o h a  i naczelnika urzędu ołowe- 
go w Oświęcimiu S r o k o w s k i e g o .

W a d o w i c e  10. stycznia 
Po dłuższej przerwie, bo od 5. stycznia b. r. 

trwającej, przystąpiono 10. bm. do dalszego ciągu 
rozprawy.

Wotant radca 8 e n c h t * r wyzdrowiał. Przy­
sięgły S o h  o lz  jest obłożnie chory, wskutek czego

Z kolei państwowej.
Rozporządzeniem ministerstwa handlu i  d. 29. 

grudnia z. r ,  wydanem w porozumieniu z minister­
stwem skarbu, został etat urzędników kolei państwo­
wej w każdej klasie służbowej pomnożony, a to mia­
nowicie : . ,

"W z a k r e s i e  u r z ę d n i k ó w
w IV. klaeie Błużbowej o 4 posady (razem 23 pos.) 
w Y. „ .  « J  • 40 r>
*VL - - - Al - 52 "W viT. . _ .  104 n 194 „

w YTII. kl służbowej o 86 pesad (razem 492 pos.)
w IX . „ „ „ 257 „ 1397 „
w X. „ „ „ 229 „ 1374 „

"W z a k r e s i e  n i ż s z y c h  u r z ę d n i k ó w
(  Unterbeamte) 

w I. kategerji o 5 posad (razem 25 posad) 
w II. , „ 10 „ „ 63 „
w III. „ „ 69 „ 464 „
w IV. „ „ 168 „ „ 1000 „
w Y. „ , 248 ,  „ 1547 ,

W  o b r ę b i e  s ł u g :  
w I. kategorji o 288 posad (razem 1138 posad) 
w II. „ „ 516 „ „ 2716 ,
w III. „ „ 605 „ „ 3085 „

W  o b r ę b i e  b u d n i k ó w  ( W achter).
w kat. płacy 28 zł. mies. o 108 posad (raz. 558 p.)
w „ „ 26 „ „ „ 643 .  „ 3343 „
w „ „ 24 „ .  „ 322 „ „ 1672 „

Na mocy tego pomnożenia etatu nastąpiły 
z Nowym Rokiem liczne awanse i mianowania w za­
kresie personalu urzędników kolei państwowych. 
W obrębie lwowskiej dyrekcji jest ich 45, w obrębie 
krakowskiej dyrekcji 62, przyczem nadmienić należy, 
że nie wchodzą tu w rachubę koleje Czerniowieeka 
i Łupkowska, których stosunki personalne są jeszcze 
dotąd wyjątkewe.

D o VI. k l a s y  służbowej z płacą 2200 zł. 
zostali awansowani: Puzdrowzki Kornel, nadinżynier, 
Pokorny Wacław i Rtenzel Jan , starsi rewidenci, 
Kempner W ładysław, nadinżynier, Listowski Karol, 
sekretarz dyrekcji we Lwowie, Gazowski Edward, 
starszy rewident i Abdorman Franciszek, sekretarz 
dyrekcji w Krakowie.

D o VII. k l a s y  służbowej z płacą 2000 zł. 
został posuniętym nadinżynier Włodzimierz Witow­
ski w Krakowie; z płacą 1800 zł., nadinżynier Ja n  
Cieślikowski w Ozortkowi*; z płacą 1600 zł. Vogel 
Maksymilian i Weimes Walerjan, rewi ienci w# Lwo­
wie, Berezowski Ksawery, rewident w Krakowie, 
inżynierowie: Siebauer Benedykt w Podgórzu,
Luft Bernard w Krakowie, Machalski Maksymilian, 
w Nowym Sączu, Idzikowski Adam w TarnowU, 
Nechay Karol w Żywcu i rewident Gostyński W ła­
dysław w Krakowie.

Do V III. k l a s y  służbowej z płacą 1500 zł. 
został posunięty inżynier Luon Mendrochowicz we 
Lwowie; z płacą 1400 zł. Jarosław  Grottger w Kra­
kowie; z płacą 1300 z ł .  inżynierowie Roman Mie­
rzejewski w Buczaczu i Józef Haninozak we Lwo­
wie ; adjunkci: Seifert Wilhelm w Krakowie, Girtler 
Franciszek w Szumberku morawskim, Pauli Karol 
w Oświęcimiu, Stelzer Karol w Podgórzu.

D o  IX. k l a s y  służbowej z płacą 1200 zł. 
awansowali adjunkci: Dydacki Ja n  w Czortkowie, 
Czsrnigiewicz Andrzsj i Karaś Aleksander w Kra­
kowie; z płacą 1100 zł. adjunkci: Chlebowski Karol 
w Krakowie, Gruber Edward w Szumberku, Bartkie­
wicz Ludwik w Żywcu, Radwański Karol w Krako­
wie, Lipiński Stanisław i Chudzicki Ja n  we Lwo­
wie ; z płacą 1000 zł. Odrzywolski Zygmunt i Pu- 
zdrowski August, obaj w Stryju; z płacą 900 zł.: 
Herschthal Salomon w Krakowie, Łukan Jan , Ga­
briel Józef, Emmer Henryk, wszyscy trzej w Szum­
berku morawskim, Gabryś Franciszek i Zimmermann 
Henryk, obaj we Lwowie, Bielański Jan  w Stryju, 
Marcinkiewicz Roman w Stanisławowie, BaudiBeh 
Karol we Lwowie, Kurnikowski Teofil w Nowym 
8ąezu, Kajeer Stanisław w Mszanie dolnej, Niedu- 
szyński Aleksander w Krakowie, Czarnowski Zyg­
munt w Samborze, Muhlrad Jan  w Nowym Sączu, 
Górski Erazm w Krakowie.

D o  X . k l a s y  s ł u ż b o w e j  z płacą 800 zł. 
przechodzą: Rappaport Maurycy w N. Sączu, Tacik 
Andrzej i Leehner Franciszek w Krakowie, Fierck 
Stanisław w Swoszowicach, Szubert Adolf w Nady- 
bach, Heim Emil w Podgórzu, Allerhand Abas w 
Szumberku mor., Słomka Tadeusz w Tyśmienicy, 
Sikorski Leon w Szczercu i Skotnicki Piotr w K ra­
kowie ; z płacą 700 zł. Czaprański Kazimierz we 
Lwowie, Cyps Roman w Stryju, Skorut Stanisław  
w Husiatynie, Fleker "Wilhelm we Lwowie, Aleks ło­
wicz Antoni w Pyszkowcach, Seinianów Franciszek 
w Dzurynie, Błoński Emil w Niżniowie, Gebarowioz 
Teofil w Husiatynie Kraus Florenty w Monasterzy- 
skacli, Rachelewicz Witold w Stanisławowie, Wdówka 
Piotr i Żerebecki Jan  we Lwowie, Janicki Romuald 
w Grybowie, Jachimowski Józef w Iwoniczu, Paparn 
Michał w Gajach wyższych, Wejdą Franciszek w N. 
Sączu i Sękowski Zygmunt w Jordanowie; z płacą 
600 zł. Mehoffer Eugeniusz w Krakowie. Czechowicz 
Michał w Dobrowlanach. Krupa Jan  i Guzek Zyg­
munt w Krakowie, Lisek Jan  w Borysławiu, Pietcr- 
kiewiez W ładysław w Krakowie, Postępski Włady­
sław w Czortkowie.

Prócz powyższych awansów zoBtali m i a n o ­
w a n i  u r z ę d n i k a m i :  z płacą 600 zł. Kasparek 
Eugeniusz w Tyśmienicy, Leszczyński Zdzisław w N. 
Zagórzu, HordyńBki Stanisław w N. S ączu; z płacą 
500 zł. Wołosiecki Lambert w Skołoszynie, Jastrzęb­
ski Kazimierz w Kalwarji, Synowiecki Ignacy w No­
wosielcach, Chechliński Władysław w Stryju, Kur- 
zer Bernard w Boryniczach, Bielski Jan  w Stróżu, 
Rappaport Maurycy w Buczaczu, Wojnarowski W i­
talis w Samborze, Kłuszewski Józef w N. Sączu, 
Woynar Franciszek we Lwowie, Minzeles Naohman 
w Krakowie.

A s p i r a n t a m i  mianowani: Blaschke Józef 
w Krośnic, Stopiński Karol w Skawinie, Madej Jan  
w Limanowie, Maślanka Ludwik w Tuchowie, Knzyk 
Jędrzej w Makowie, Święcicki Włodzimierz w Sko- 
lem, Treger Maurycy w Monasterzyskach.

P r z y  n o w y c h  b u d o w a c h  zajęty starszy 
inżynier Koziński Stanisław w Jaśle posuniętym zo­
stał do V II. klasy dyet z płacą 2.000 zł.

Z zakresu n i ż s z y c h  u r z ę d n i k ó w  ( Un- 
terbeam te) zostali awansowani : Szczepkowski Alojzy 
w Stryju na 750 zł ; Iwański Adam w Dolinie, No- 
czas Edward i Lewanderski Jan , obaj w Stryju na 
650 z ł; Korytyński Bronisław w Hadynkowcach, na 
600 z ł . ; Szostakowski Wojciech w Dolinie, Świstei- 
nieki Kazimierz wc Lwowie, Borys Jan  w Stanisła­
wowie, Heinrich Piotr i Koch Józef we Lwowie i 
Radzieda Michał w Stryju na 550 zł. Wrsszcie mia­
nowani zostali z płacą 550 zl, Kokosiński Franci­
szek w Wasylkowcach, Grossraan Franciszek i Vogt- 
berg Gwido w Koniuchowie.

Z p o m i ę d z y  B ł u ż b y  zostali posunięci na 
500 zł. Oleśnicki Eliasz w Stryju, Ozerwenzl Józef 
w Stanisławowie, Dmytrak Bazyli w Monasterzyskach, 
Wollmann Kornel w Stryju; na 450 zł. Cały Jan  
w Dolinie, Parał Aleksander i Chyba Paweł w Stryju, 
Pieniążek Bronisław w Czortkowie; na 400 zł. Heiin- 
bergsr Władysław w Stryju, Zaleski Mieczysław we 
Lwowie, Hand Włodzimierz w Ławocznsm, Walder 
Dawid w Dzurynie, Gerber Franc. w Stryju ; na 350 zł. 
Bocheński Adolf w Stanisławowie, Wolański Mie­
czysław w Husiatynie, Kuszczak Aleksander w Mo­
nasterzyskach, Rudziński Michał w Czortkowie, Ła- 
bowicz Ja n  we Lwowie i Jarosław ski Dym itr w 
Stryju; na 300 zł.: Scheer Jakób we Lwowi*, Ho­
szowski Robert w Bolechowie, Ostapowicz Mikołąj 
w Szczercu, Pecz Karol w Kopeczyńcach, Laohmuud 
Juliusz, Knźmin Aleksander i Kleinwachter Józef 
w Stanisławowie, Pniewski Teodor, Kobierzycki Józef 
Kamiński Antoni, Hićkiewioz Teofil i Zenkner An­
toni w Stryju.
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* M ian o w an ia . Namiestnictwo zamianowało in­
żyniera, Władysława Adamczyka, w Białej, komisa­
rzem nadzoru kotłów parowych dla pow. bialskiego, 
wadowickiego i żywieckiego.

Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła oficjała 
pocztow ego, W ładysława Bonkowskiego z Tarnopola 
do Krakowa.

* Z n u tr ii . Teofil Bayli prof. gimn. zmarł wczo­
raj we Lwowie w 60 r. życia.

Władysław Miłkowski, rotmistrz wojsk pol- 
-kich z 1863 r„ zmarł w 56 r. życia w Bosutowie 
pod Krakowem.

W Stanisławowie: Józef Łagodziński, urzędnik 
tabularny w 46 r. życia. Jan  Lubicz Szydłowski 
oficjał pocztowy, w 39 r. życia i In n a  z Passaka- 
sów Paasakas, właścicielka dóbr, w 83 r. życia.

Klemens Grzymała Remer, emeryt, starszy ko­
misarz dyrekcji skarb., zmarł w Żąjorze w 70 roku 
życia.

W Wiirzburgu um arł profesor tamtejszego uni­
wersytetu dr. Troeltsch, spcejalista cherób uszu.

Członek Izby panów, hr. Marco Pajacevic, 
zmarł w Budapeszcie.

W Lucernie umarł pułkownik Pfyffer, naczel­
nik jeneralnego sztabu szwajcarskiego.

Henryk Straszyński, były marszałek szlachty, 
zmarł w Warszawie w 75 r. życia.

* W a ln e  z g ro m a d z e n ie  członków Towarzy­
stwa „Harmonia" nie przyszło wczoraj z powodu 
braku kompletu do skutku. Odbędzie się ono dopiero 
za 14 dni.

* N a  s t r a ż n ic y  m le ju k la j  odbędzie się jutro 
we wtorek o godz. 9 . rano próba gaszenia zapalonej 
nafty za pomocą proszku, który rzekomo ma posia­
dać własność gaszenia jej.

* l ł a l  te c h n ik ó w  odbędzie się 15. b. m. Zdra­
dzają nam następujące tajemnice o tym b a lu : „Mata 
salka kasyna udekorowana kwiatami i posągami na 
tle bogatej draperji, zamieni się w uroczy portyk pa­
łacu włoskiego. Zmęczone tańcem pary, z po za fila­
rów portyku będą mogły zachwycać się wspaniałą 
panoramą zatoki Neapolu z szeregiem pałaców i gma­
chów rozsianych na tle żywej zieleni pinii, mirtów, 
cyprysów. W dali Wezuwiusz i sine fale morza obla­
ne srebrzystem światłem księżyca, tworzyć będą cza­
rujący obraz najpiękniejszej włoskiej krainy. Dla po­
mieszczenia t«j panoramy stanie osobny budynek w 
dziedzińcu kasyna. Komitet, na którego czele stoją 
pp. Kamienobrodzki, Marconi i łozański, kieruje przy- 
gotowawczemi robotami około dekoracji. W spaniała 
panorama zatoki Neapolu wyjdzie z pod pędzla arty­
sty dekoracyjnego p. Diilla. Materjał de budowy pa­
noramy dostarczył bezinteresownie p. architekt Julian 
Cybulski."

* Walne Zgromadzenie Towarzystwa oszczę- 
dneści kobiet odbędzie się w niedzielę d. 19. stycznia 
o gods. l t .  w południe w gmachu ratuszowym w lo- 
kalnośćiach Izby handlowo-przemysłowej. Porządek 
dzienny : 1. Zagajenie przewodniczącej. 2. Odczytanie 
protokołu z ostatniego waln. zgromadzenia, o. Spra­
wozdanie roczne z czynności towarzystwa. • pra- 
wozdanie kasowe. 5. Sprawozdanie komisji kontio u- 
ląeej. 6. Wnioski wydziału. 7. Wnioski członków.
8. W ybory. . . . .

Zarząd uprasza szan członków o wzięcie jaK
najliczniejszego udziału w wal. zgromadzeniu, które­
mu będzie przedłożony ważny wniosek co do udziału 
w akcji ratunkowej, mającej na celu złagodzenie klę­
ki głodowej w kraju.

* VII. p e u fn e  z e b r a n ie  le ś n ik ó w  odbędzie 
się w czwartek 16. bm. o godz. 6 wieczorem dyrekcji 
lemen i lasów przy ul Kopernika 20 I. piętro.

Na porządku dziennym : Odczyt zarząd jy Fry- 
dryka Klusioaa „O spławie drzewa w ogóle, a w 
•szczególności o spławie na rzece Sukieli. ‘

* F u n d a c ja  H Irse h a . Wiadomo, iż rząd ro­
syjski nie przyjął 50 milionów, które br. Hirseh ofia­
rowywał dla żydów rosyjskich. Otóż br. Hirseh chce 
te pieniądze koniecznie dla tych samych izraelitów 
obrócić, dla których je przeznaczył, pragnął za nie 
założyć wielkie kolonje rolnicze w Ameryee południo­
wej i w tym celu zgłosił się do londyńskiej „Anglo- 
Jewish Associationu, iżby sprawą tą się zajęła. Jego 
delegatami b y li: rabin Singer i Landau. Wzmianko­
wane towarzystwo, na grudniowein posiedzeniu, od­
rzuciło  jednak tę propozycję, tem odmowę motywując, 
jż nie zaszło jeszcze nic takiego, coby żydów rosyj­
skich skłaniało do natychmiastowej emigracji.

* P o ż a r .  W  Czarnej wsi, powiatu łańcuckiego, 
zgorzał d. 30. grudnia r z. dom tamtejszego gospo­
darza Józefa Czady. Szkoda nieubezpieezona wynosi 
800 złr. Pożar ten powstał skutkiem nieostrożności 
uórki gospodarza, która świecąc w chacie łuczywem, 
opuściła je na słomę.

* S ta n  p o w ie trz a .  Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi d. 13. stycznia o godzinie 12. w po­
łudnie :

W nbiegłych dwóch dobach, licząc od 12. god. 
w południe d. 11. bm. do 12. godz. w południe dnia 
13 bm. mieliśmy wiatr co do kierunku przeważnie

'bodni co do siły mierny (3*0), niebe zachmurzo­
ne (9 8)- powietrze bardzo wilgotne (94°/» wilg. wzgl.); 
»uad: śnieg, wysokość opadu 6,0 mm.

Ś rednia  temperatura w tym czasie była — 1 '5°, 
najw yższa +  1 2° C w sobotę po południu, najniższa 
 7 0°C  dziś po 7. rano.

Uwaga: Trzoz obie doby padał śnieg z krótkie- 
mi przerwami

Zniżka barometryczna 745— 750 mm. zuajdo- 
wała się w okolicy Moskwy-, zwyżka 775—770 w za­
toce Biskajskiej; zniżka drugorzędna utworzyła się na 
zach. wybrz Norwegii.

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godzinie rano 758 mm Barometr idzie 
w górę.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. w po­
łudnie d. 13. bm. do 12. w południe d. 14. bm.:

W iatr będzie co do kierunku północno-zachodni, 
oo do siły mierny (2— 4); średnia temperatura doby 
obniży się do 4-0° C, niebo będzie zachmurzone, 
względna wilgotność powietrza bez zm iany; opad: 
śnieg.

* Ju tro , d. 14 stycznia- św. Feliksa z Nol. 
   św. Sylwestra.

Odpowiedź od Adm inistracji. W n y  Par.
p .  *0 -rVzrj/r- tece „Szczutka" i kalendarz wysłaliś­
my w swoim czasie — dziś w skutek reklamacji 
wy8yłamy p o w t ó r n i e .

* K a syn ° W B u cm czu . Gazeta zapłaco­
na do 31 stycznia, wysyłki nie otrzymaliśmy. Prosi­
my upomnieć się na poczcie.

— . !?®rzy u n a s obecnie coraz
giluiej wsiród za adów szkolnych. W gimnazjum Fran- 
oiszka J ”'e' a np. zaniemogło ISO nczn>ów. Wobec 
śnieżyc ■ '****" aW w h.jijni ostetnigh można 
nadzNk. mnuanza Opuści nas wkrótce wyp^dżońa

1 -  .................... —  f . . - j a * ,

Depesze z różnych stron świata podają o influ­
enzy, co następuje :

Z C z e r n i o w i e c  donoszą 11. bm. ..Szkołę 
ludową przy ul. Wydziału kraj., w której już przez 
kilka dni przerwano naukę, musiano ponownie zam­
knąć, ponieważ około 800 studentów i kilku nauczy­
cieli zachorowało. Z tego samego powodu zawieszo­
no naukę w 6-klasowej szkole męskiej przy ulicy 
Siedmiogrodzkiej."

Z P o z n a n i a  donoszą 12. bm. Influenza nie 
słabnie; wzmaga się ta choroba mianowicie pomię­
dzy ludnością uboższą. Także personal kolei cierpi na 
nią. Wśród wojska wzmagają się również przypadki 
influenzy.

W i e d e ń  12. stycznia Skutkiem odwilży in­
fluenza znowu się wzmogła.

B u d a p e s z t  12. stycznia. Na influenzą za­
chorowali między innymi ministrowie Wokerly i Sza- 
pary, jakoteż dyrektor opery G. Mahler.

P r e s z b u r g  12. stycznia. Influenza przybie­
ra tu coraz większe rozmiary. Umarł na nią profe­
sor szkoły handlowej Emeryk Bem.

N e u t r a  12. stycznia. Hiskup Roskovanyi 85- 
letni starzec zachorował niebezpiecznie na influenzę.

B e r l i n  12. stycznia. Najgorsze biuletyny o 
influenzy nadchodzą ze Sztuttgartu i Ulmu. Królowa 
Olga wirtemberska ciągle jeszcze chora.

P a r y ż  12. stycznia. Influenza słabnie w P a­
ryżu. Większa część cudzoziemców opuściła wszakże 
miasto.

W  D i j o n  liczba chorych na influenzę wynosi 
obecnie 12.000 esób, co stanowi piątą część ludności

W  T u l u z i e  epidemja grasuje ciągle. Insty­
tucje rządowe zdezorganizowane. 50 ajentów policyj­
nych choruje.

W M a r s y l j i  epidemja z każdym dniem wzra­
sta. W  Rodez połowa ludności chora.

R z y m  12. stycznia. Z Sycylji, tudzież Hiszpa- 
nji i Portugalji sygnalizują wielkie mrozy, co wpły­
nąć powinno na osłabienie influenzy. Grozi wszelako 
głód, gdyż ludność chora nie zarabia.

Ab b a z  j a  12. stycznia. Influenza występuje 
na Rivierze sporadycznie. Wenecji nadeszły tu nato­
miast wiadomości bardzo groźne.

G i b r a l t a r  12. stycznia. W Algierze wybu­
chła influenza.

N o w y  J o r k  12. stycznia. Skutkiem influen­
zy śmiertelność wzrosła tu do cyfry dotychczas nie 
praktykowanej 250 zgonów dziennie.

Wiedeńska „Klinigcfie Wochenshrift" konstatuje, 
że ósma część mieszkańców Europy cierpi obecnie na 
influenzę, której towarzyszą: żalenie płuc, p leuritis . 
otitis m edia , tnen ingitis  i newralgja. Choroba jest 
przeto pandemją. Podobno powodzie w Chinach są 
przyczyną zarazy,

—  W ypadtk kolejowy. Na stacji kolejowej w 
Złoczowie wydarzył się dnia 8 bm. smutny wypa­
dek Podczas przesuwania wagonów luźnych najechał 
na nie i na zajętą przy nich służbę pociąg zdążają­
cy do stacji, skutkiem czego 7 wagonów zgrnchota- 
nydi zostało zupełnie a sześć osób odniosło kontuzje. 
Udzielono im natychmiast pomocy lekarskiej — o 
wypadku zaś samym zawiadomiono prokuratorję pań­
stwa.

Choroba króla hiszpańskiego. Ostatnie 
wiadomości o stanie zapadłego na zdrowiu młodocia­
nego króla Hiszpanii, Alfonsa X III. brzmią bardzo 
niepomyślnie. Do influenzy przymieszały się nerwo 
we przypadłości i częste konwulsje, stan więc ogólny 
wzbudza poważne obawy, a przedstawiciele Hiszpa­
nii przy dworach zagranicznych nie tają, że stan ten 
jest istotnie groźny.

W Paryżu obiegały już onegdaj pogłoski o 
śmierci Alfonsa, podług ostatnich wiadomości, stan 
zdrowia młodziutkiego króla w ostatniej chwili miał 
się polepszyć.

Król cierpiał na silną influenzę, która wywołu­
jąc ciągłe przesilenia nerwowe i ataki konwulsyjne, 
wyczerpała zupełnie siły dziecka.

Stosunki familijne dworu madryckiego przed­
stawiają się tak. Z małżeństwa, zawartego d. 29. 
lipea 1879 r. pomiędzy królem Alfonsem XII. a księ 
żniezką austrjacką Marja Krystyną, córką zmarłego 
arcyksięeia Karola Ferdynanda i żyjącej arcyksiężuy 
Elżbiety, urodziło się troje dzieci, a mianowicie : in­
fantka Marja de las Mercedes, księżniczka Asturji 
(ur. d. 11. września 1880 r.); infantka Marja Tere­
sa (»r. d. 12. listopada 1882 r.) i Alfons X III., 
przyszły na świat 17. maja 1886 r. już po śmierci 
ojca, zmarłego w młodzieńczym wieku d. 25. listo­
pada 1885.

— Zjazd przyrodników 1 lekarzy rosyj­
skich. Dnia 9. stycznia br. w Petersburgu w salo­
nie klubu szlacheckiego w obecności wielkiego ks. 
Konstantego Konstantynowicza i ministra oświecenia 
odbyło się uroczyste otwarci# ósmego zjazdu rosyj­
skich badaczów przyrody i lekarzy. Posiedzenie roz­
poczęło się od przemówienia akademika Bokietowa, 
po którym zabierali głos, akademik Fanicyn i na­
czelnik zarządu miasta Petersburga Lichaezew. Pro­
fesor Dokuczajew opowiedział historję powstania 
zjazdu i oznajmił, że w. ks. Konstanty Konstanty- 
nowicz przyjął honorową prezydencję ósmego zjazdu. 
Grzmotem oklasków przyjęto oświadczenie. Po mo­
wach profesorów Mendelejewa i Sklifasowskiege, prof

okuezjajew zawiadomił o wybraniu na prezesa zjaz- 
6“delr ™ -  Ten °statni, podziękowawszy

U ia yre ’u zy ł’ “  2 p o w o d u 'z łeg o  s tan u  zdro­
w ia prezydencji przyjąó nie może. W ybrano  więc na
prezesa zjazdu prof. B ekietow a, na  w iceprezesów :
prof Stoletowa i Sklifasowskiego, a na sekretarza
Dokuezajewa. Na delegatów wybrani zostali • Morko- 
wnikow z Moskwy, Szymkow z Charkowa, Kłosow­
ski z Odessy, Jerinakow z Kijowa, Łukjanow z W ar­
szawy, Sztukenberg z Kazania, Toma z Dorpatu i 
Gelt i Helsingfortu. Car wypłacić kazał zjazdowi ba- 
daczów przyrody 4000.

— W p e te is h u rg s k le j  a k a d e m ii  n a u k  odby­
ło się 11. stycznia br. pod prezydencją wielkiego 
kB. Konstantego Konstantynowicza uroczyste zebranie 
roczne, na którem obecni byli minister oświaty i pre­
zes komitetu ministrów. Sekretarz akademii w prze­
mówieniu swojem wspomniał naprzód o zmarłych : 
prezesie akademii hr. Tołstoju i akademikach Bunia- 
kowskim i Bezobrazowie, następnie odczytał spra­
wozdanie z prac fizyczno-matematycznego oddziału 
akademii, L. N. Majkow odczytał takież sprawozda­
nie z wydziału literatury i języka rosyjskiego. Po- 
czem przyznane zostały nagrody ustanowione przez 
szlachtę symbirską na pamiątkę Aleksandra II,, a 
mianowicie: r. t. P. P . Siemionowowi rg, 1.500 za 
dzieło „Oswobodzenie włościan za panowania Ale­
ksandra II. , premjum hr. A. A. Tołstoja drugi .me­
dal złoty za rs. 250 Ponomarowowi, trzecia A M. 
Sibiijakowa w sumie rs. 1.500 przyznana została 
Andrzejowiczowi za trzy szkice historyczne o Syberji. 
Następnie sekretarz zawiadomił o zgodzeniu si księ­
cia czarnogórskiego na przyjęcie tytułu członka ho­
norowego. Na członków honorowych wybrani zostali: 
motropolita kijowski P la to n , arcybiskup chersoński 
Nikanor, r. t. Hubbenet, br. Osten Sacken, dalej 
profesor uniwersytetu sztokholmskiego Zofia Kowa­
lewska, członek paryskiego instytutu Maurice Levy, 
prof. rzymskiego uniwersytetu Vanpizaro, prof. pary-

słowiański filolog Budman i prof. moskiewskiego 
uniwersytetu W. 0. Kluczewskij.

— Rnthome domy żydowskie. Ze Żmerynki, 
gub podolskiej, korespondent K ijew la n in a  pisze, 
że w tyeh dniach miejscowe władze postanowiły 
sprawdzić, czy żydzi zamieszkujący w Żmerynce i po­
siadający tam domy, mają do tego prawo. Wielu 
z tych posiadaczy nieruchomości, dowiedziawszy się 
o zamierzonej rewizji, uznało za stosowne drapnąó. 
Domów żydowskich w Żmerynce stoi około stu, a 
większość ich pojawiła się w ciągu jednej nocy! Ba­
gatela ! Budowano je gdzieś na boku, a w nocy, 
przy pomocy 20— 30 par wołów, już cały gotowy 
budynek przeciągano na miejsce przeznaczenia Nie­
które z tych domów, jak pisze rzeczony korespondent, 
budowano nawet na kołach. Po amerykańsku...

— Nowy Jork 12. stycznia. W podróży ze Sin- 
gapore do Amoy zatonął statek niemiecki z 400 Chiń­
czykami.

Teatr, literatura i muzyka.
— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś w ponie­

działek „Książątko" operetka, jutro „Carmen", opera 
Bizeta, we środę „Sodoma i Gomora", farsa ze śpie­
wami Tautego w przeróbce A. Walewskiego.

— . B i e d n y  J o  n a t a n “ —  oto tytuł nowej 
operetki Karola Millockera, przedstawionej z powodzs 
niem po raz pierwszy w ubiegłą sobotę, w wiedeń­
skim Jeatrze „An der Wien." Pisma wiedeńskie przy­
znają; iż utwór ten przewyższa wszystkie poprzednie 
prace popularnego twórcy , Bett.elstndenta." Przede- 
wszystkiem libretto (pp. W ittmanna i Bauera) ma 
być nietylko bardzo zajmującem, lecz i nie pozba- 
w-ionem głębszej myśli. Rzecz dzieje się w Ameryce. 
Jonatan, ubogi kucharz, sprzykrzywszy sobie ustawi­
czną walkę z nędzą, postanawia odebrać sobie życie. 
Taki sam zamiar żywi równocześnie milioner, mister 
Vandergold, choć naturalnie z odmiennych całkiem 
powodów, jemu bowiem sprzykrzyły się rozkosze ży­
cia. Obaj zniechęceni spotykają się i dziwiąc się se- 
bie wzajemnie, postanawiają zamienić swoje role i 
spróbować, czyby przy takiej zamianie nie mogli żyć 
dalej? Oto zawiązek treści. Naturalnie, ciężka praca 
leczy milionera z nudów, biedny zaś kucharz, w roli 
bogacza, poznaje „odwrotną stronę... dolara." Muzyka 
Millóckera ma być bardzo piękną. Zwłaszcza główny 
motyw, snujący się przez całą operetkę, wpada tak 
łatwo w ucho i tak się podobał, że już nazajutrz po 
przedstawieniu śpiewano go w całym Wiedniu.

— N o w o r o c z n y  z e s z y t  św ia ta  przewyższa 
wszystkie wydane dotąd w ciągu dwóch lat istnienia 
tsgo wytwornego i doskonałego pisma. Obok dzieł 
mistrzów: Matejki, Siemiradzkiego i Brandta, znaj­
dujemy w nr. 1 prześliczne utwory: StanisławaTon- 
dosa, Antoniego Kozakiewicza, Edwarda Loevy, Lu­
dwika de Laveaux, Pawła Merwarla, Alfreda Rome­
ra, a nadto wielce udatne, w rodzaju francuskim, 
ilustracje do nowelli Jeża „W prądiie" przez Wło­
dzimierza Tetmajera. Całość pełną wdzięku i uroku 
dopełnia wyborowy tekst, wymienionego już wyżej T. 
T. Jeża, dr. Antoniego J. Stanisława Bełzy, Józefa 
Rogosza, Masima du Camp w pięknym przekładzie 
Józefy hrabiny Reyowej. Kończy zeszyt wyborna, 
pełna interesujących wiadomości, bogata kronika.

Dział ekonomiczny.
W ydział krajowy przyjął 11. b. m. ofertę 

Banku krajowego na pożyczkę zapomogową w kwo­
cie 300.000 złr. po c z te ry , ,*/8 od sta , a więc o 
' / 8 od sta  niżej stopy procentowej, jaką  sejm  dla 
tej pożyczki uchwalił.

Tow. wzaj. ubezp. w Krakowie oferowało 
4J/4 prc. a więc o 3/ 9 wyżej aniżeli Bank k raj.

W ie d e ń  d. 11. stycznia. Skutkiem  interw en­
cji rządu zniżyły koleje państwowe, kolej północna 
i K arola Ludwika taryfy  za transport spirytusu 
galicyjskiego, wywożonego za granicę przez T ry- 
je s t, Bnchs i Laube —  mianowicie dawną opłatę 
0*18 centa za k ilom etr zniżono na 0*1 centa — 
podezas gdy kolej południowa zniżyła tę opłatę na 
0‘16 centa.

Zarybienie rzek w Galicji. Towarzystwo 
rybackie w Krakowie s ta ra  się o ikrę i narybek 
i'rozpuszcza je w rzekach, ja k  w r. 1887, łoso- 
sią t 194.764, w r. 1888 pstrążąt 20.000, w r. 
1889 50 kóp narybku karpia i szczupaka, ofiaro­
wanego przez p. M arcinka w Cieszynie.

Na sezon wylęgowy 1888/9 pstrągarn ia  br. 
A rtura  Potockiego w Dubiu ofiarowała zakładowi 
rybnemu księcia Hobenlohe w Jaw orzynie na Spi­
żu 20.000 ikry pstrąga, z której wychowano 17.800 
pstrążąt i rozpuszczono w potoku w Jaworynce. 
Zaś Towarzystwo rybackie w Krakowie uprosiło 
od niemieckiego Tow arzystw a w Berlinie dla te ­
go zakładu 20.000 ikry  łososia, k tóra  jednak przez 
daleki transport i zatrzym anie na cle popsuła się 
tak, że otrzym ano z niej tylko 5444 łososiąt, któ­
re dyrektor p. Kegel rozpuścił w wodach. Poprutu, 
czyli Popradu.

Na sezon wylęgowy 1889/90 pstrągarn ia  A r­
tu ra  hr. Potockiego ofiarowała 120.000 ikry  p strą ­
ga w szczególności dla zakładu rybnego: a) hr. 
Branickiego w Suchy 36.000; b) h r  A ntoni W o­
deckiego w Porem bie 12.000; c) br. Jadw igi 
W ei3senwolf w Ruskiej wsi 6.000; <l) w łaściciela 
młyna w Buczniowio 6.000:, e) Odzdziału Tow. 
ryb. w Stryju 18.000; następnie • f) ks. Krysze 
rona w Królestwie 24.000; h', panu Koromzaya w 
Białej na Spiżu 6.000 i dr. F riedm anna w Yósłau 
6000 .

Towarzystwo rybackie’ w Krakowie znowu 
przyjęło od Tow. niemieckiego w Berlinie na cel 
zarybienia wód górnej W isły 450.000 ikry  łososia 
dunajcowego, wartości 900 zł. Zamówiło tę ilość 
zaległej ikry  u Paw ła Guta w Poroninie w sier­
pniu z. i\, a on podjął się dostarczenia je j i roze­
słania wskazanym mu zakładom rybnym. S taro­
stwo w Nowym T argu pozwoliło Gutowi ułowić 
potrzebną ilość łososia —  podobnież władza wę­
gierska w Starej wsi nad_ granicznym  Dunajcem. 
Proboszcz znowu w Poroninie ks. Roszek był tak 
uprzejmym przyjąć na siebie żmudną kontrolę nad 
fekundacją ikry łososiej mleczkiem łososiem. A 
rozm aite zakłady rybne w dorzeczu górnej W isły 
w Galicji, na W ęgrzech i Szlasku austrj., współ­
pracujące z krak. Tow. rybackiein, oświadczyły się 
z gotowością rozebrania 450.000 ikry  celem wy­
chowu i rozpuszczenia łososiąt w okolicznych wo­
dach odpowiednich. Poczerń * *Gnt powiadomiony, 
już od początku października z. r. swe s$y , aby 
dostać łososi i zebrać ikrę, co mu się też z bożą 
pomocą u d a ło .. .N ie s te ty  j iffe»k> jia jriś ;^ fodn^ .a^  
pozazdrościł je m ir i  Tow rybackiem u tego pówo-

z przyjętego ńa się obowiązku, nie m iał innego 
wyboru, ja k  postarać się o inną ikrę. Tak też po­
stąpił. Ze wszakże pod ten czas wiele łososi już 
się było wytarło, przeto nie doprowadził wyżej 
jak  tylko do 300.000 sztuk wartości 600 zł., na 
czem on i Podhale Tatrzańskie straciło 300 zł. 
Ik rę  tę rozebrały zakłady ry b n e : a) p. Koromzaja 
w Białej na Spiżu 5000 i b) księcia Hohenlobe 
w Jaw orzynie na Spiżu 50.000 dla rzeki Poprutu, 
e) A rcyksięeia A lbrechta w W iśle na Szląsku
50.000 dla źródłowisk W isły, a w Kamesznicy i 
Rycerce w Galicji 55.000 dla rzeki Soły; d) br. 
Branickiego w Suchy 65.000 dla Skawy; e) Ant. 
hr. Wodzickiego w Porembie 5000 dla Raby. 
W reszcie f) w rybiarni Guta w Poroninie chowa 
się reszta 70.000 dla D unajca; poseł na sejm kra­
jowy hr. Raczyński ofiarował Gutowi za wychów
25.000 łososiąt kwotę 15 zł.

1.

W ad ow ice  d. 13. stycznia. Wezwany 
ua świadka były starosta bialski Fodrich, nie 
stawił się z powodu rzekomo ciężkiej choro­
by. Przybył tylko wezwany na świadka, za­
rządca cJowy z Oświęcimia Srokowski, który 
był objęty aktem oskarżenia, lecz został 
wyłączony przez sąd wyższy, Pcdsąduy Iwa­
nicki na Srokowskiego zwala odpowiedzialność, 
tłómacząc się, że musiał pełnić to, co mu 
Srokowski polecił. Udzielono naganę obrońcy 
dr. Danielowi za naruszenie czci należnej try- 
buuułowi. Przesłuchanie Srokowskiego rozpo­
częło się od wyjaśnień zakresu działania urzę­
du cłowego w Oświęcimiu, jako pogranicznego 
urzędu policyjnego.

W iedeń d. 13. stycznia. Je s t  już 
pewnem, że konferancja czesko - niemiecka 
uda się pod względem formalnym, choć je ­
szcze nie merytorycznym. Najzaciętszy jest 
Plener.

P eszt d, 13. stycznia. Półurzędowo 
zaprzeczają pogłoskom o rokowaniach wzglę­
dem zrzeczenia się arcyke. Karola Ludwika 
prawa jego do następstwa na tronie. Nie ma 
obecnie żadnych ku temu powodów.

B udapeszt d. 13. stycznia. Nazna­
czona na dziś do Lwowa ankieta w sprawie 
gorzelnianej, budzi we Węgrzech wielkie za­
jęcie, i wszelkie projekta, któreby rzeczywi­
ście wiodły do podźwignięcia przemysłu 
spirytusowego, także we Węgrzech arcyprzy- 
gnębionego, znajdą tu ta j  najsilniejsze po­
parcie.

Także tutaj uważają zmianę ustawy za 
niezbędnie konieczną, ale nie sądzą, aby za­
biegi samych galicyjskich gorzelników pożą­
dany skutek odniosły. Najpożądańszą byłaby 
wspólna ankieta anstro-w ęgierska, gdyż za 
wspólnem porozumieniem mogłaby podać wła­
ściwe drogi i sposoby do uzdrowienia prze­
mysłu spirytusowego.

Interesenci węgierscy zamierzają w razie, 
gdyby ankieta galicyjska za wspólną austro- 
węgierską ankietą się oświadczyła, i Koło 
polskie wniosek ten rządowi austrjackiemu 
przedłożyło, ze swej znowu strony starać się u 
rządu węgierskiego o przyjście do skutku t a ­
kiej wspólnej ankiety.

B erlin  d. 13. stycznia. Subskrypcje 
na pożyczkę bułgarską już nadchodzą bardzo 
licznie z różnych stron Niemiec. Wielu sub 
skrybentów obowiązuje się pozostawić ewen­
tualne akcje przez długi czas w miejscach 
subskrypcyjnych, nie wypuszczając ich na 
giełdę. Mnóstwo jes t  drobnych subskry­
bentów.

Tutejszy Deutsche Exportbank urządza 
linię parowców do wybrzeży marokańskich ze 
stacjami w Antwerpii, Oporto i Lizbonie. F a ­
kultet filozoficzny w Królewcu nadał Eminowi 
baszy doktorat honorowy.

B erlin  d. 13. stycznia. Jak  słychać, 
ostatnia nota portugalska proponuje Anglii 
podział obopólnej sfery interesów w połu­
dniowo-wschodniej Afryce, na który Anglia 
przystanie.

P n r y i d. 13. stycznia. Gabinet poro­
zumiał się już zupełnie co do programu nad­
chodzącej sesji parlamentarnej.

P ary  i  d. 13. stycznia. Z wczorajszych 
uzupełniających wyborów do Izby posłów 
w y sz li: w P oitiers konserw atysta , zaś w R o- 
chefort, Montauban i Bergerac repub likan ie . 
W S ain t E tienue wybrano ponownie Hey- 
r a u d a ,  k tó r e g o  poprzedni wybór zo sta ł przez 
Izbę uniew ażniony. W Lorreut, gdzie idzie 
o wybór w m iejsce hr. Dillona, wyjdzie ze 
ściślejszego wyboru prawdopodobnie monar­
chista.

B z y m  d. 13. stycznia. Jak  słychać,
rokowania między W atykanem a Rosją będą 
się toczyć dalej, a to na najobszerniejszych 
podstawach, najpierw co do seminarjów du­
chownych. Z obu stron objawia się wielka 
uprzejmość. Papież ma wystosować do cara 
list z powodu zakończenia pierwszych ro­
kowań.

M adryt d. 13. stycznia. Od wczoraj 
wieczora polepszył się znacznie stan króla. 
Siły powracają. Następuje ostrożne odżywia­
nie chorego Donosi o tem biuletyn urzę­
dowy.

Wedle pogłosek, rozsiewanych po mie­
ście, zerwane zostały szyny kolejowe ua linii
Jładryt-Kordowa przez jakąś  bąudęk j
joną. 5"’■* \  /  F *  1
H j ,.B elgrad  tycznia. J n ą d
‘m  l  Forta, 'żaTdfrB* p r a g n ą c  p&ożyć 
inaruszwuwm ,«ęanic przez Arnantdw, zaii^j 
nowahp po jednym komisarzu, którzy obesz: 

raniczne, zarządzili środki przeciw

dzieją, że Porta protokół ten również za­
twierdzi.

Dzrenuik urzędowy ogłasza budżet na r. 
1890. Niedobór 2 ,606 .600  fr. ma być po­
kryty przez podniesienie dochodów kolejowych, 
monopolu solnego, oraz prrez zaprowadzenie
rozmaitych oszczędności.

B elgrad  d. 13. stycznia. Rząd nara­
dzał się nad dymisją znacznej liczby urzę­
dników, a to z powodów oszczędności. G&- 
garyn zakłada tu jeneralną  ajencję rosyjskiego 
Towarzystwa żeglugi.

Lizbona d. 13. stycznia. Opozycja 
oświadczyła w Izbie panów, że rząd może 
liczyć na jej poparcie w sporze z Anglią. 

Wiedeń dnia 13. stycznia, godz. 1 min. 45 po
poiudniu. Akcje kredytowe — •— . Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 115‘90. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 346*75. Akcje Banku anglo-austijackiego 
156*40. Akcje Unionbanku 248.50. Akcje kolei Karola 
Ludwika 187 — . Akcje kolei Północnej 258*50. Ak*je 
kolei Południowej (Lombardy) 189*75. Akcje kolei 
Alfoldzkiej — — . Akcje kolei Państw twej 234*— . 
Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 237 75. Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 191'50. Losy ko­
munalne wiedeńskie 143*—. Akcje Tow. tureckiego 
117 50. Galie, oblig. idemn. 104*50. Akcje kolei 
północno - zachodn. (lit. B. Elbethal) 219 50. Losy 
regulacji Cisy —*— . Akcje Banku dla krajów koron­
nych 235*— . Akcje Bankvereinu 125*40. Rosyjski 
rubel papierowy 131*25.

4Vio°/o renta wspólna — .— • 5' o renta austr. 
papier. — *— . 5°/o renta austr. złota ' • Renta
4°/„ węg. złota 101*50 . 50/„ renta węg. pap- 99’40.
Napoleondory —*—. Marki niem. — *—•

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 13. stycznia. (Z Izby handlowej).

A l . j .  »  r i * .

Kolej galic. Karola Ludw. 200 rf. m. k. . . 185' 1*8
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 236'— ZaO 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 290" 2U6
Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. . . . —*—

II. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galie. 5 * / « ...................... 101*— 102*—-

,  „ 5°/. wył. 107. • 10430 105'30
Banku krajowego 4‘/,7o l°s- w ®1 latae^ • 98'— 99*
Towarz. kred. gal. ziemsk. 570 ....................  101'25 102'25

” ” 5»/° los. w 37 lat. 101-25 102*25
” ” ” 47° los. w 417, 1. 94-25 95'25
I ” 4' °7 . los. w 52 1. 99-30 100.30
:  ;  :  :  4 i i , w 5 6 i a t .  93-  # * -

III. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włośe. w likw. (d. 6°/0) 37o 55-— 58’

„ „ „ (<L 57.) 27.7. • « ■ -
IV. Obligi za 100 zł.

Indemnizacyjne gafie. 5% m. k...........  103-85 104-85
Gafie, funduszu propinacyjnego 4°/o • • • 91-50 92‘50
Kom. banku krajowego 5°/. w. a. I. em. . . 100 50 101*50
Pożyczka krajowa z r. 1873 670 w- • • 104-— 106*—•

„ z r. 1883 4 7 ,7 . • • • • W '90 97-9°
V. Losy.

Losy miasta K r a k o w a ....................  • 23-— 25-—
Losy miasta S tan isław ow a...................... —•— 38'—

VI. Monety.
Dukat ho lenderski..................................  5-44 5'54
Dukat c e s a r s k i ..............................................5-51 5-61
N apoleondor............................................  9-29 9’39
Pótimperjał r o s y js k i .............................................  9 65 9'7S
Rubel rosyjski s r e b r n y ..............................132 1*42
Rubel rosyjski p a p ie r o w y ........................ 1'29 1-31
100 marek niemiecki eh .  ..........................  57-85 58 35

P rzyjechali do L w ow a
dnia 13. stycznia 1890.

Hotel Ż o rla  F. hr. Fredrowa z Podlisek. O. Orłow­
ski z Połowiec. A. Czaykowski z Dusanowa. M. Bogdanowicz 
z Kossowa. A. hr. Starzeński z Dąbrówki. St. hr. Dziedu- 
szycki z Gwoźdźea. A. Bisset z Peczeniżyna. E. Zagórski 
z Kołodziejówki. K. Wiorzehlejski ze Stawezan. F. dr. w ’«- 
mnicki z Tarnopola. F. Roderowa z Łoziny. K. br. Erlanger 
ze Złoczowa. M. dr. Fedorowicz ze Słobody rung. M. Sto- 
jowski z Dyamentu.

N A D E S Ł A N E .
(Rubryk* ta ni® pochodzi od Redakcji t która też żadnoj 

odpowiedzialności sa ni% nie bierze na siebie.)

Korzystna lokacja kapitału
przez nabycie udziałów

w pierwszorzędnych kopalniach 
naftowych galicyjskich.

N abyw ając jed en  lub k ilka udziałów w ren ­
townych przedsiębiorstw ach kopaln ianych  można 
zyskać pew ien znaczny dochód oprócz zam orty­
zowania wyłożonego kap ita łu .

Geua udzia łu  od 250 do 360 złr. je s t zatem 
przystępną i dla m uiej zam ożnych.

Zgłoszenia na powyższe udziały  przyjm uje 
i daje w te j m ierze wszelkie potrzebne w yjaśnienie

L u d w i l i  W l n l a r 2 E
we Lwowie, Teatralna 16. 32C

Pociąg:! kolejow e.
Podług zegara lwowskiego. (Od 1. października 18S9.)

uzasadniona ha
7 »  i*-jft -̂

Do Lwowa przychodzą:

Z K r a k o w a ................................
Z Podwołoczysk . . . .
Z Podwołoczysk na Podzamcze . 
Z Suczawy, Czerniowiec, Husia- 

tyna i Stanisławowa . . . 
Z Suczawy, Czerniowiec i Sta­

nisławowa ...........................
Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna, 

Stanisławowa i Stryja . . 
Z Suchej, Chyrowa, Lawoeznego

i Stryja ................................
Z Pesztu , Lawoeznego , Chyro­

wa, Husiatyna, Stanisławowa
i S t r y j a ................................

Z Bełżca (Tomaszowa) . . •

Ze Lwowa odchodzą:
Do K ia k o w a ...............................
Do P o dw o łoczysk .....................
X)0 Podwołocz>« z Podzamczy
Do Uaeaawy, CsPmioWJee, Bła 

nisławowa i Husiatyna . .
Do Stanisławowa, <łtOTnil 

Suczawy ft. . £  •
Do Jferyja, S «^isł#ow a,/B  

CbyrSwa-g Suobej
Ithja, Chyow i Ławo 
51  Snob*  . J  m  
Itrjga, S tp is ł^ fow a^gus 

Lawoeznego. 
jhyrowa i Stróże .

Do Bełzc! (Tomaszowa)

Uwaga. Godziny drukowane grube mi fiezbajuj, oznaczają
porę nocna od godziny 6 wieczór do 5 min. 59 rano.



4 GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 14 Stycznia 1890. Nr. 10.

W  c e s a r s t w i e  R o s y j s k i e m
orzeczeniem departamentu medycznego z d. 28. stycznia 1881 Nr. 681 stwierdzono, że 
e. i k. uprz. Esencja do ust Eucalyptus król. mex. przybocznego lekarza M ed. D r. 
C. M. Fabera w W iedniu po szczegółowem zbadaniu i wprowadzeniu do cesarskich 
i prywatnych szpitali okazała się bardzo skuteczną: 1) (dosłownie) „jako środek odwa- 
niający powietrze w szpitalach i domach prywatnyeh“; 2) jako środek zapobiegający 
tworzeniu się miazmatów w ustach i jamie ustnej. 3) jako środek w zaraźliwych miej­
scowych chorobach u s t, jamy ustnej i nosowej. Skład wysyłkowy: Wiedeń, Bauerm 
markt 3. tudzież w wszystkich aptekach, droguerjaeh i magazynach. 1217

POSTĘP
U

dwutygodnik dla spraw kolejowych 1178
czasopismo naukow e,

wychodzi we Lwowie pod redakcją Dr. M arjana C iesielskiego 
począwszy od 1. stycznia 1890.

Jestto pierwsze pismo tego kierunku w kraju naszym. Zawiera informacyjny 
d zia ł taryfowy, “ogłasza wszelkio ważniejsze rozporządzenia regulaminowe, doty­
czące przewozu osób i towarów na galicyjskich i bukowińskich drogach żelaznych. 

Każdy numer ma 8 stron folio.

Prenumerata kwartalna wynosi złr. 1*50.
R e d a k c j a  I A d m i n i s t r a o j a  m i e s z c z ą  s i ę  

p r z y  n l i c y  T e a t r a l n e j  I 4 .

B artn ictw o  “ i 1 hodowla pszczół dla
r  i r ,  ;  ’ z>'skn’ Dra TOleslelsklego.
L/zęsc 1 (rycin 65) obejmuje przyrodę i życie pszczół, 

I a miedzy innemi oryginalnie opracowaną naukę
najkorzystniejszego zimowania pszczół. Kosztuje 
w Austryi 2 fl. 50 cnt.; w Polsce i Rosyi 2 r. 
50 kop.; w Prusicch 5 Marek. 

n *, (w druku Jest obecnie Część //. Bartnictwa, zawiera-
. . . .  . , Jąca ntuk4 zsiadania pasiek, budowania najtańszych I

najodpowiedniejszych uh I wyciągania z hodowli pszczół JaknaJwiększyoh korzyści.
Część ta druga będzie kosztowała 3 fl. Drogą przedpłaty możne Ją nabyć la I fl 60 cent 
względnie za 7 r. 50 kop. lub 3 Marki.)

H a n d e l  z a ło ż o n y

M i o d o s y t n i c t w o ,  ^ ró;b n“^ ° ™ - - s^ e.h napoji ‘ “ M n io w aców. Napisał Dr. T. Ciesielski. Cena 1 fl. 50 cent.

B a r t n i k  p o s t ę p o w y ,  ? -̂-n-10 m‘e6,ie..czne» poświęcone pszczelni-. .  -  - ctwu, ogrodnictwu i innym drobnym gałę­
ziom gospodarstwa, Rocznik XVI pod redakcyą Dr. T. Ciesielskiego. Prenume- 
1814 rT°®zna w Austryi 2 f l , w Polsce i Rosyi 2 r. 50 kop. w Prusiech 4. M.

W ydaw nictw a te nożna  nabyć łub zaprenumerować w A d m i-  
nistracyi B artn ika . Lw ów , ul. Łyczakowska 93.

O l a  u n ł k n ł e n l a  f a ł s z e r s t w
w y m ag ać  zaparafow & nia jak  

o b o k  n a  k ażdem  p u d e lk u

N IE O M Y L N Y  ŚRODEK

dla s z y b k ie g o  u le c z a n ia  KATARU, 

irry tacy i piersiowych, chorób gardła i bole ci reum atycznych, i t.
W  Paryżu, u Pana J. W IS L IN  I Ko, 31, ulica Sekwany.

1085

Bióro Wapienników
Ludwika Graeve’go w  Pustomytach

przeniesione zostało z dniem  1. stycznia r. b . z u licy  H e tm ań sk ie j 22

na ulicę Sykstuską 1. 24 II. piętro
W ©  I - I  W  o w i © .  1204

W szelki* zam ów ienia na w a p s o  tak  g a s z o n e  ja k  i n i e g a s z o n e  oraz
i na w a p n o  n a w o z o w e  p rzy jm u ją : 

fiió ro  D yrek cji i Syk gtn sk a  2 4 ,  II. p.
Na p lacp  fabryki p rzy  n licy  G ródeckiej 1. 93  

M ax W iesen b erg  ul. K o łłą ta ja  1.

F A B R Y K A

MOEDLIN G S K  A
Największy

w y b ó r *  n a  z i m ę .

Z a s a d a :

dobre
i tanie!

Buciki dla panów:
Ze skóry C route..........................złr. 3 25

„ ,, cielęcej, gładkie
i okładane złr. 4 50, 4 75 i 5 —

„ „ kidowej cielęce okłady zł. 5 i 550 
„ „ hamburskiej podwójne

podeszwy złr. 4'25 i 5 25 
Sukienne okładane na flanelee o 

podwójnych podeszwach złr. 4 80 i 
Sukienne okładane rosyjskim lakio- 

rem o podwójnych podeszw ach
na f l a n e l e e ......................... złr. 5-60

Wysokie buty z cholewami złr. 7, 8 i 9 
„ „ d o  podróży złr. 6“50 i 8

Buciki dla pań:
Ze skóry Croute . . . .  złr. 3 i 3T8

„ „ gemzowej . . . „ 3 60 i 4
„ „ kidowej . , . „ 4‘75_i 5
,, „ hambursk. złr. 3 20, 3'60 i »“50

Sukienne na flanelee, okładane ro­
syjskim lakierom złr. 425, 450 i 5 

F u trz a n e ......................................... złr. 7-5#

Największy wybór obuwia 
dla dzieci, dziewcząt i chłopców.

BUTY z cholewami dla chłopców
od złr, 2 20 do 5“80

W I E L K I  S K Ł A D  M E S Z  TÓ  W  i  B U C IK Ó W  F l b C O W Y C a
po cenach najniższych, od 95 et. wyżej.

Doborowy materjał, najlepsze wykonanie, najtańsze ceny stałe wytłoczone na 
podeszwie. — Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą. 
F i l i e :  Kraków, ul. Grodzka 34; Czerniowce, Hauptstrasse 9 ; Brzeżany, Brody, 
Drohobycz, Jarosław, Kołomyja, Przem yśl, Rzeszów, Suczawa, Sambor, S tan i­

sławów, Stryj, Tarnów, Tarnopol. 1157

J e d y n a  f a b r y k a  

w  Amsterdamie.

-  A #

A.®

FABRYKA
najlepszych, holender­

skich L [KIERÓW 
SKŁAD FABRYCZNY

W iedeń, I . Kohlmarkt Nr. 4.
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 

sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u 
wszystkich więcej znanych firm, przyczem zwracamy 

uwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za 

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 1198

KAPSUŁKI MATIC0
P P .  O R IM A U L T  i  K » w  P a r y ż u .

Skuteczność niezawodna w leczenia rzetęezek bez utru­
dzenia żołądka, które zawsze pociąga za sobą utycie kap­
sułek z kubebą w płynie.

W  P enyiu, 8, ttHea Y w im ne , i w  głównych aptekach.

We Lwewie w apt. pp. Mikolascha, Wewiórikiege, Huckera, Sklepińikiego i Beisern.

O i n n n  bardzo dobre 100 kilogr. 
O l d l ł U  p0 3 złr.

Słoma b“rt” J:b? r  k"“gr
O w i C S  barc*z0 dobr/  j,00 kilogr.

Do pomieszczenia koni i bydła stajnie bezpłatnie.
Mega, powiat W iżnicki na Bukowinie. Poczta i dworzec kolei żel. Berhomet 
nad Seretem. 1203 G eorg F lo n d o r .

«
Jśt

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównana wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.

skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLTNY staje się miękką 
i delikatną. MAGN0LINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Cena tego 

znakomitego środka 1 złr. 50 ct.

f l l n i a l r  f a n i T i A n n r  oczyszcza Bkórę, wzmacnia i pobudza włosy 
J  L R I l l I l O  W  y , do porostu. Flakonik 50 ct.

P n m a r ł a  n ł r i  n  r iT r r a  wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wy-
r o m a u a  c u m o w a ,  padaniu włosów. -  słoik so ct.

■ W o d - a ,  © / t s z Ć L S ł c a , ,
de zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywiaf utrwala barwę 

i połysk. — Flaken 80 et.

B R I L A N T I N A ,
nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów.

Olejek chino - taninowy. 31

działa znakomioie na cebulki włosowe i na porost włesów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 ct,

Esencja miętowa do płukania ust,

Jdt
<
C
a

3

M MB M A B I F
au ein iea  W ort ba.

SAUKi KROJU iauo
ułatwianym spasobtm 

według najnewtzege systemu parysklsgs.
Cały kurs trwa 1 mitsląe, tedsienuie po t  fodziuj 

Przyrządów żadnych nie trzeba prócz papieru rysinke- 
wego i miary centymetrowej.

Najtańsze I najlepsze

0Wf Mim
w głównym  sk ładzie

HERBATY
p ił  kilo zlr. i 50

najlepszej z łr . 1*80

Fryderyka Schubutha 
we Lwowie, Eynek 1. 45.

su

1185 w  r o k u  1789.

Wielkopolanka

Flknntc Lecturc ł
M essalinen B crllns . . . Mk. 8. -  
Heptaincron, illustrirt (eonflsc.

gew.  ...............Mk. s .—
Ohne Felgcublatt ru i H Ha-

d u b r a n d t ..........................Mk. 2,—
A. GugI, Die Stlnderiniiun des 
.(.« H oohlmdos aus E arn-

tens Paradios . • . Mit. 1.50
Yersandt geggn Nachnalime oder Einsanduny des 

Befcrages. — Illugtr. Katalog gratis uud franko

R Jacfilisjhaj. a r .  B erlin

Ukończony słuchacz filozofii,
udzielający także języka francuskiego i włe- 
skiego, poszukuje lekcji na wsi w kraju 
nlbo za granicą, na której maże pozostać 
do 1. września br. Bliższa wiadomość: P ro­
bostwo w Międzybrodziu, poczta Sanok.

inteligentna i dobrze wychowana, 
wieku starszym, szuka posady

w

do zarządu domowego
reprezentacji lub jako wychowawczy­

ni. Zgłoszenia pod l i t : P. P. 50, po­
ste restante Lwów. 1200

CHOROBY PIF.RS10WE

Syrop i PojMorann Wapna
pp. GRIMA ULT ct O -  Aptekarzy 
Syrop ten p ow szechnie zaleca­

ny przez lekarzy, nader skuteczne  
spraw ia działanie w chorobach  
płuc i oskrzeli piersiowych; leczy 
najuporczywsze katary, zagaja tu- 
berkuły płucne u suchotników; 
powstrzymuje krztuszenie się i za­
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak rozpacznie nieznośnego dla  
ch orych . P od jeg o  działaniem  p o ­
cenie sig nocHwUstaje, apetyt zwigk- 
sza sig i chory odzyskuje szybko  
zdrow ie.
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica YWienne

i w głównych aptekach.

We Lwowie w apt. pp. Mikolascha, Wewiór 
skiego, Ruckeia, Sklopińslciego i Beiscra.

10-'8

pedagog, poszukuje lekcji na pro­
wincji. Łaskaw e o ferty : A. G. p e ­

dagog. Lwów, poste restan te .

BIURO DZIENNIKÓW
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.

przyjmuje $52

przedpłatę i ogłoszenia
po eryginalnyeh cenach redakcyjnych de 

wszystkich dzienników całego świata.

Echa miDiOflfch lal.

W drukarni Pillera i Spółki 
uabyó Nenia książkę de modlenia dla mężozyzn ped tytułem :

€ *  W I C J I T j Z

P o w in n o ś ć  c o d z ie n n a  C h r a e śc ia n '

C e n a :

zebrane przez H . Szajnę K arm elitę.
za egzemplarz breszurowany . . . . 1 złr. et. 
„ „ eprawny w płótze . • 1 „ 59 „
„ „ „ ^ w eaflan z klamrą 2 „ 58 0

m

w ©  L w o w i e
jako też we w szystk ich  znaczniejszych 

k s ięgarn iach . 120#

tlajlepszB tutki cturets j  %
feloea

G A W Ł O W S K I
L w ów , p lae  H a r ja e k i 8.

W iersze , pieśni z muzyką , m arsze  
wojska polskiego z końca XVIII. i 

początku XIX. wieku 
zebrał i wydał

J .  H o r o s z k i e w i c z
2 zeszyty złr 350 et.

(jako  u z u p e łn ie n ie  p rzed tem  w y d a­
nego d z ie ła  tegoż au to ra  „Wspo­

mnienia z r. 1830 -  31) z łr. 4 — .
do nabycia w księgarni

71LHKŁIS1ITC
Łyczaków Nr. 10 w e L w ow ie,

PRACOWNIA SUKIEN MĘZKICH

oraz mundurów,
przyjmuje wszelkie przerabiania, nicówki, 

reperacje i Wywabiania plam.
Poleca się P. T. Szanownej Publiczności 
jako najtańszy warsztat krawiecki we Lwowie.

G a lia  B a n k  k re d y to w y
począwszy od dnia 12. lutego 1889 wydaje

4V„ ASYGNATY KASOWE
e 90-dniowem wypowiedzeniem i 1193

4 1 1S Y S U T T  K i S O W E
z 30-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 5 %  A s y g u a t y  kasowe z 90-óniowem wypo­
wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 15. Maja 1 8 8 9  po 41/!*/#.

O a ł t ę  k « r a  k o s a t a j e  l O  n ł r .
Zapisywać się można todsiannie. — W p is o w e  2  star.

Lwów dn ia  11. Lutego 1889.
Przedruku ni* płaelmy.

FORMY PAPIEROWE na zukni*. sm utki, .kry­
cia, ubranka dla diieci itd. 9 cenią od 30 e t .  do 2 al.

U lica A kadem icka 1. 12, parter. MMiLA PROSZKI SEIDŁIOKIE.

1220

Zarząd dóbr Streptów
poczta Milatyn nowy posiadając dostateczny zapas paszy kupuje

PF* każdą ilość bydła i koni _ _
Dokładno oferty z podaniem misjsea, ilości, rasy i wieku (preferowane bydło rasy 

Schwyz, Heolenderskie i Oldonburgskie) przyjmuje zarzad dóbr Streptów.

*
Nakładam drukarni Pillera I Spółki we Lwowie

wyszedł

epróca przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 
na dziąsła i zęby. — Flakon 50 ct.

PftOSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY
do czyszczenia zębów.

Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i cuchnienie zębów. 
Pudełko 30 1 80 centów.

JAK IH K A fO U C A
we Lwowie sklepy własne nlłea Kepernika 1. 8. ulioa Ha­
licka róg W ałow ej; w Krakowie Sukiennice 1. 2 ; w Czer- 

niowcaeh Rynek 1. 2.

KALENDARZ
Haliczanin i low oroczt „Szczuto"

na rok 1890
f jest <lo n abycia  we wszystkich księgarniach. 

Główny skład i ekspedycja
w  drukarni P illera  i Spółki.

Również nabyć można kalendarze kieszonkowe i ścienne.

v « :£ PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH

MARYI MATYSIEWICZ
¥  
W

przy uliey Sobieskiego I. 12. we Lwowie
prayjuauje wszelki* w zakres krawieeezyeuy wehsdząee zamówienia 

po jak  nr.jprzystępniejszyah cenaefc oraz nauka kraju francueklego.

3 M C

Tylko prawdziwe,
jażeli na każdej stykiscie pudełka wydrukowany jest 

o r z e ł  1 A . M o ll . i  f i rm a  pomnożona.
Niezawodna skuteczneśó lecznicza prosz­

ków przeciw najuporczywizyia cierpieniom ż ą łą d k a ,
m żelas p o d n lo h  o lę ż o l o la ł a ,  przeciw kurczom żołądka, 

zaflegmieniu, zgadzo, przeciw z a t w a r d z e n i u ,  prze­
ciw cierpieniom wątroby, k o n ę e a t jo m  k r w i ,  he­
moroidom i najrozmaitszym shoroboni kobieeym, spo­
wodowała od przeszło kilkudziesiat lat coraz większe 
rozpowszoebnienio.

F ałszyw e w yroby będą sądownie ścigane.
C o n a  s a p le o z ą to w a w e g o  » r y i - ln a ln e y o  u u d e łk s  1 z ł r .  “w a lu ty  a u z t r .

Wódka f rancuska i sól Molla

^ Jako woieranie do skutocznege leczenia gośćca, reumatyzmu, wszolkiego rodzaju rwania członków i paraliżu, bolu 
głowy, uszów i zębów; w formie o k ła d ó w  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. Wewnątrz 
zmięszana ■ wodą, przeeiw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.

1189 F l ą ą z i c a  te d o k ł a d n y m  o p i s e m  9 0  c e n t ó w .
T y lk o  p r a w d z iw a ,  jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w  p o d p is  ł  z n a k  o o h r o n n y  K o l i a .

Oloj tran9wy M. Krohn & Camp. L T K S S
ków jedynie odpow iedni do leczniczego użytku. —  F la szk a  u opisem użycia kosztu je  1 z łr. w al. au s tr .

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornogo, Wiedeń, Tuchlauben.

U prasza  się P . T. Publiczności w yraźnie  żądać preparatów  M OLLA i te tylko przyjm ow ać, 
k tóra opatrzona są m arką ochronną i podpisem . ,

SKŁADY we L WOWI E:  J. Beissr apt., Zygm. Rucker apt,, Ant. Sklepiński apt.. St. Markiewicz; w B ia ł e j '
Erich Koler apt.: w Brodach*. M. Kulak, W. Landesberg apt.; w C zeru iow caeh : #. Selinireh, C. Alth apt.; w Czar* 
kow ic; Ludwik Noss apt ; w D rohobyczu : T. Partykiewicz; w G óraliom ora: A. B .tezat apt.; w I lu s ia ty n le : ! f ) .  
W. Czerski ap t.; w J a r o s ła w iu :  J. Kohin i L. Wisłocki apt.; w K am ionce S tru m .: 0. Pilewski apt.; w K o ło m y i: d
Jan Sidorowicz, E. Stenzel apt.: w K rak o w ie : W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt. w N ewym  gęozu : W Filipek, Ta I
R. Jakubowski ap t.; w N owym T a rg u : K. Laur apt.; w P rz e m y ślu : F. Nablik apt.; w P rzew o rsk u : Fel. Switalski 
ap t.• w R zeszow ie: A. Karpiński apt., J. Scbeitter Si Co.; w S am borze: J. Aleksiewiez apt., C. Maresoh apt.: w s
-  - -  — ““ J“‘ ”  °*---------—* T ” -!ł - '* •  ”  o p a lu : B. Frantz, F. IjUjiH] S o k a lu : E Wysoczański apt.; w S t.au islaw ow ie: E. Strzemeoki apt,, J. Beil, apt.; w T a rn o p e lu : 

J  J&mrogiewicz apt.; w T a rn o w ie : W. Miildner & Comp., H. Wierzycki i St. Pawłowski apt.

na obicia mebli i powozów, na stoły i podłogi, również 
i dywany, chodniki zwykłe i korkowe (linoleum), gurty 

i wszelkie obicia powozowe poleca najtaniej

St. Wyszyńska
L w ó - w ,  i i l l c a  O m a l a a i e l s a  1 .  2 © .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Papier z fabryki Czerlańtkiej. Z drukarni i litografii Pilłera i Spółki. (Telefenn Nr. 174 A)
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